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„NIEŚMIERTELNY” W ŁÓDZKIEJ KATEDRZE 

UCZĄ ORYGINALNYCH   
ZAWODÓW STR. 4 
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NEONY Z 
MINIONYCH KIN STR. 4

SĄDOWA BATALIA 
O OGRÓDEK 

 PRZY BLOKU STR. 3 

Po tym, jak jeden ze słupków 
na ul. Piotrkowskiej upadł lekko 
trącony przez cofające auto,  
z Łodzi śmieje się cała Polska  STR. 5
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a Lubiana aktorka  
i piosenkarka 

 miała 79 lat STR. 13

ZMARŁA STANISŁAWA 
CELIŃSKA

A WIERNI MAJĄ MODLIĆ SIĘ W KAPLICY... STR. 2

Po słupku-bublu  
nie ma już śladu. 

SŁUPEK-ATRAPA. 
I NIC SIĘ NIE STAŁO? 
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ą – umieszczenie takich dwóch znaków przy artykule, w szczególno-
ści przy aktualnym artykule, oznacza możliwość jego dalszego rozpo-
wszechniania tylko i wyłącznie po uiszczeniu opłaty zgodnie z cenni-
kiem zamieszczonym na stronie http://www.expressilustrowany.pl/tresci 
i w zgodzie z postanowieniami niniejszego regulaminu.  

Nieśmiertelny w katedrze, 
 wierni modlą się w kaplicy

W poniedziałek do schroni-
ska dla zwierząt trafiła 
kotka, która błąkała się 
po ul. Ciołkowskiego. Ma 
około 4 lat i waży 2,9 kg. 
Nie miała czipa i nie była ste-
rylizowana. Osoby, które 
chciałyby ją przygarnąć 
mogą dzwonić pod numery: 
724 402 447, 785 500 377 
i 501 437 232. 

Może ktoś  
przygarnie  
kotkę Larę?

EXPRESSOWO
Policjanci zatrzymali, a proku-
ratorzy przesłuchali kolejne 
wysoko postawione osoby 
związane z grupą kapitałową 
Hreit SA. Oznacza to, że naj-
większa afera mieszkaniowa 
w Polsce zatacza coraz szer-
sze kręgi. Jej „bohater”, 
Michał S. zwany „guru develo-
perów” i jednocześnie były 
wiceprezes łódzkiego 
Widzewa, usłyszał kolejny 
ciężki zarzut: kierowanie 
grupą przestępczą. 
Stróże prawa zatrzymali i prze-
wieźli do Prokuratury Okręgowej 
w Łodzi, która prowadzi śledz-
two w tej sprawie, cztery osoby: 
dyrektor operacyjną, dyrektor 
korporacyjną, dyrektor zespołu 
prawnego i doradcę ds. sprzeda-
ży mieszkań. Ponadto z aresz-
tów doprowadzono do prokura-
tury dyrektor ds. sprzedaży 
mieszkań i szefa grupy kapitało-
wej Michała S., który od września 
2025 r. przebywa za kratami. 
- Wszystkie te osoby usłyszały 
zarzut działania w zorganizowa-
nej grupie przestępczej, 
przy czym prezesowi spółki 
Michałowi S. ogłoszono zarzut 
kierowania taką grupą. Pozostałe 
zarzuty dotyczą – w przypadku 
Michała S. – doprowadzenia 
nabywców udziałów do nieko-
rzystnego rozporządzenia mie-
niem, zaś w przypadku prezesa 
oraz pozostałych wskazanych 
osób – oszustw popełnionych 
na szkodę nabywców lokali 
w poszczególnych inwestycjach 
– wyjaśnia Paweł Jasiak, rzecznik 
Prokuratury Okręgowej w Łodzi. 
Na tym etapie śledztwa śledczy 
są w stanie udowodnić oskarżo-
nym, że w wyniku ich działalno-
ści co najmniej 1736 osób 
w całym kraju straciło 362 mln 
zł, 1,1 mln euro, prawie 950 tys. 
dolarów i 105 tys. franków szwaj-

carskich. Jest to jednak zaledwie 
wierzchołek góry lodowej, 
bowiem szacuje się, że w wyniku 
tej afery około 10 tys. osób stra-
ciło trzy miliardy złotych! Nic 
więc dziwnego, że sprawa ta – 
mająca charakter piramidy finan-
sowej - porównywana jest 
do afery Amber Gold. 
Oszukani w tej sprawie klienci 
zostali bez mieszkań i bez pienię-
dzy. Chodzi o takie inwestycje 
w Łodzi jak: „Łozowa 48”, 
„Tuwima Sky” i „Tuwima 
Gardens”.  
 (WP) 
 
PROKURATURA Bankowcy przed sądem  
Trzej byli członkowie zarzą-
du jednego z banków 
w Poznaniu narazili go 
na straty w wysokości pra-
wie 6 mln zł. Podczas prze-
słuchania śledczy zarzucili 
im nieumyślne wyrządzenie 
bankowi znacznej szkody 
majątkowej. Akt oskarżenia 
w tej sprawie do sądu skie-
rowała Prokuratura 
Regionalna w Łodzi. 
Oskarżeni bankowcy podjęli 
decyzję o zakupie certyfikatów 
inwestycyjnych jednego z czte-
rech funduszy inwestycyjnych, 
które znalazły się pod lupą pro-
kuratury. Śledczy zaznaczają, że 
decyzja ta nie była poprzedzo-
na właściwą analizą działalności 
inwestycyjnej funduszu oraz 
wartości wierzytelności. 
- Bank zawarł z przedstawicie-
lami funduszu i jego spółkami 
celowymi szereg umów ograni-
czających jego prawa do rozpo-
rządzania posiadanymi certyfi-
katami i możliwość wystąpienia 
o ich umorzenie, czego konse-
kwencją była strata w wysoko-
ści niemal 2,2 mln zł – zaznacza 
Krzysztof Kopania, rzecznik 
Prokuratury Regionalnej 
w Łodzi.   (WP)

POLICJA  Afera u dewelopera

Na placu katedralnym stanę-
ły dźwigi z oświetleniem, 
pomieszczenia zaplecza oraz 
płotki, które wygradzają 
dostęp do katedry. Nie tylko 
dla przechodniów, ale też dla 
wiernych. 

Ostatnia msza św. odprawio-
na została wczoraj o godz. 12. 
Kolejne zostały przeniesione 
z katedry do pobliskiej kaplicy 
Duszpasterstwa Akademickie-
go „Piątka”, która mieści się 
w kamienicy przy ul. Skorupki 
5. Nie powinno być z tym pro-
blemu, bo w dni robocze tłu-
mów w katedrze nie ma. 

Tymczasem wnętrze zamie-
niono na plan filmowy. W bocz-
nych nawach pojawiły się płot-
ki, sprzęt oświetleniowy i filmo-
wy. Za ołtarzem stanął duży 
ekran, zaś przed nim - świecz-
niki z dziesiątkami woskowych 
świec, których w takiej liczbie 
w katedrze nigdy nie było. Ekra-
ny stanęły też po bokach głów-
nej nawy. Zdjęcia filmowe mają 
potrwać do końca tygodnia, 
w niedzielę katedra ma być 
znów udostępniona wiernym. 

Szczegóły umowy dotyczącej 
wykorzystania katedry jako pla-
nu filmowego nie są znane. 
Wiadomo, że udostępnienie ko-
ścioła leży w gestii danej para-
fii, ale za każdym razem zgodę 
musi także wyrazić kuria. Arty-
ści planujący wykorzystać 
obiekty sakralne muszą też 

przedstawić fragment scenariu-
sza, który będzie dotyczył tego 
miejsca. 

– Kuria musi mieć pewność, 
że nie dojdzie do profanacji – 
wyjaśnia ks. Paweł Kłys, rzecz-
nik prasowy łódzkiej kurii. 

Takich przygotowań nie wy-
konał w 2010 r.  artysta prof. Ma-
rek Wasilewski, który postano-
wił nakręcić etiudę z nagim 
człowiekiem szukającym schro-
nienia w katedrze. Golas prze-
straszył wiernego wychodzące-
go z kościoła, sprawa trafiła 
na policję i do prokuratury. 

Teraz takich scen nie będzie. 
Kręcony tu „Nieśmiertelny” 
z Henrym Cavillem to remake 
pierwszego filmu z serii nakrę-
conego w 1986 roku. To ozna-
cza, że w łódzkiej katedrze mo-
że być kręcona słynna scena ko-
ścielna w której główny boha-
ter - nieśmiertelny Connor Mac-
Leod konfrontuje się ze swoim 

przeciwnikiem - złym Kurga-
nem. Antagonista nie tylko gro-
zi Connorowi, ale też zaczepia 
zakonnice, przeszkadza modlą-
cym się i wyśmiewa z wierzą-
cych. 

Brytyjski aktor Henry Cavill 
pojawił się już w Łodzi. Został 
już wytropiony przez fanów 
na dworcu Łódź Fabryczna, 
gdzie biegał po peronie i machał 
mieczem. W filmie mają też wy-
stąpić m.in. Russel Crowe, Dave 
Bautista, Djimon Hounsou i Je-
remy Irons. Reżyserem jest 
Chad Stahelski. 

W Łodzi filmowcy działali też 
na dworcu Łódź Fabryczna, 
który za pomocą świetlnych ta-
blic i dekoracji zmieniono 
w dworzec London Central Sta-
tion. Zdjęcia oprócz Łodzi pro-
wadzone są w Częstochowie, 
Szkocji i Hong-Kongu. Premie-
ra przewidziana jest na 2027 
rok, budżet filmu to 100 mln zł.

Matylda Witkowska
Katedra jest obstawiona 

 sprzętem filmowym.

Zdjęcia do filmu „Nieśmiertelny” przenio-
sły się do łódzkiej katedry. Do końca tygo-

dnia wierni będą modlić się w kaplicy,  
bo główny kościół zajęła ekipa filmowa. 

Świeczki to deko-
racja filmowa.
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DROGI
Dojazd  
na Złotno

Drogowcy nie próżnują 
na modernizowanej ulicy 
Biegunowej. Usunięto z niej 
już starą, trylinkową 
nawierzchnię, a w jej miej-
sce zostanie położony 
asfalt. Najpierw jednak trze-
ba zamontować instalacje 
podziemne, czyli kanaliza-
cję i zasilanie latarń. 

Remont ul. Biegunowej pro-
wadzony jest na ponadkilome-
trowym odcinku od ul. Kra-
kowskiej do skrzyżowania 
z ulicami Garnizonową i Jagod-
nica. Oprócz nowej nawierzch-
ni bitumicznej projekt przewi-
duje także budowę chodników 
i miejsc postojowych. Prace 
obejmą również fragment ul. 
Krańcowej, gdzie oprócz no-
wego asfaltu powstaną chod-
niki, o które mocno zabiegali 
mieszkańcy i zbudowany zo-
stanie także parking dla odwie-
dzających dawny poligon 
na Brusie, co wyeliminuje par-
kowanie wzdłuż i tak już dość 
wąskiej ulicy Krańcowej. 

– Trwa kompleksowa prze-
budowa ul. Biegunowej, w ra-
mach której ulica zyska spójną, 
bitumiczną nawierzchnię. Za-
stąpi ona niewygodne odcinki 
jezdni z trylinki. Na całej dłu-
gości powstaną nowe chodni-
ki, zmodernizowane zostaną 
przystanki autobusowe, 
na których pojawią się pod-
wyższone perony i nowe wia-
ty. Na całej ulicy zwiększy się 
liczba miejsc postojowych, 
a zieleńce zostaną zagospoda-
rowane. Zasadzonych będzie 
ponad 50 drzew: klonów, dę-
bów i lip – informuje Piotr Gra-
bowski z Łódzkich Inwestycji. 

W pierwszej kolejności, bo 
już w wakacje, remont Biegu-
nowej zakończy się na odcin-
ku od Krakowskiej do Krańco-
wej. Położono tu już pierwsze 
warstwy asfaltu. Drugi odcinek 
- od Krańcowej do Jagodnicy 
zostanie natomiast otwarty 
na początku przyszłego roku. 
Obecnie trwają tam prace 
przy przebudowie podziemnej 
infrastruktury. 

Na Złotnie w trakcie remon-
tów są także ulice Partyzantów, 
Płatowcowa i Łucznicza 
a w planach kolejne: Garnizo-
nowa, Cyganka i Tobruk.                    
 (JAZ)

BIEGUNOWA NIE 
BĘDZIE JUŻ STRASZYĆ
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Nauczycielka, pani Jolanta, 
dekadę temu kupiła 
od dewelopera mieszkanie 
na poziomie gruntu 
w budynku przy  
ul. Kusocińskiego.  

Lokal w planach inwestora 
miał być lokalem użytkowym, 
okna znajdują się na wysoko-
ści 1,3 m od poziomu gruntu, 
ale przed podpisaniem przez 
kupującą aktu notarialnego zo-
stał przekształcony w lokal 
mieszkalny.   

Pani Jolanta mieszkanie ku-
piła dla swoich rodziców. Na jej 
prośbę członkowie wspólnoty 
zgodzili się podpisać z nią umo-
wę, na mocy której teren 

za oknem mogła użytkować 
i obsadzić zielenią. W ten spo-
sób starsi państwo mieszkają-
cy w lokalu mieli z okien widok 
na zieleń. Posadzone iglaki za-
pewniały im również odrobinę 
prywatności i dawały poczucie 
bezpieczeństwa. Pani Jolanta 
zagospodarowała teren 
przed oknem na swój koszt i re-
gularnie odprowadzała należ-
ność za jego użytkowanie 
do kasy wspólnoty mieszkanio-
wej. Po kilku latach sytuacja się 
zmieniła. Członkom wspólno-
ty zaczął przeszkadzać fakt, że 
teren wspólny jest wyłączony 
z użytkowania. 

– Gdy lokatorom mieszkają-
cym na wyższych kondygna-
cjach spadały rzeczy z balko-

nów, upadały na zamknięty te-
ren ogródka pani Jolanty – ze-
znawał w Sądzie Rejonowym 
jeden z sąsiadów. – Za każdym 
razem trzeba było prosić panią 
Jolantę o przyniesienie takiej 
rzeczy. 

Takich sytuacji było kilka. Ale 
problemem, jak zeznał w sadzie 
jeden ze świadków, stały się tak-
że posadzone przez kobietę tu-
ję, bo wyrosły tak wysoko, że 
utrudniały obserwowanie tere-
nu przez kamery monitoringu. 

– Powódka zaczęła traktować 
teren jak własny i utrudniała ko-
rzystanie z tego terenu innym 
mieszkańcom, co skutkowało 
wypowiedzeniem umowy 
dzierżawy – zeznał przed sądem 
jeden z jej sąsiadów. 

Zdaniem pani Jolanty 
sąsiedzki konflikt 
o ogródek ma drugie 
dno. Według niej dojść 
do niego, bo naraziła się 
wspólnocie głośno kry-
tykując niegospodarność 
zarządu, a ten w ramach 
zemsty wypowiedział jej 
umowę na  użytkowanie tere-
nu przed  oknem. 

W nocy z 18 na 19 czerwca 
2024 roku z postu zamieszczo-
nego na grupie mieszkańców 
pani Jolanta dowiedziała się, że 
rano jej ogródek będzie demon-
towany. Wezwała policję. 
O godz. 8 pojawił się zamówio-
ny przez wspólnotę robotnik, 
który zdemontował bramki 
do ogródka. Pani Jolanta skiero-

wała do XVIII Wydziału Cywil-
nego Sądu Rejonowego dla Ło-
dzi Śródmieścia pozew o przy-
wrócenie stanu posiadania. 
Wartość sporu określiła na 4 tys. 
zł. Jak twierdziła pomimo jej 
licznych próśb i wniosków nie 
doszło do żadnych rozmów do-

tyczących ugo-
dowego uregulo-
wania sprawy. 

„Wypowiedze-
nie umowy naj-

mu było bezza-
sadne i bezprzed-

miotowe, a rozbiór-
ka ogrodzenia ogród-

ka naruszeniem posia-
dania” - napisała w pozwie. 

- „W moim odbiorze nosi zna-
miona uprzykrzania życia z po-
wodu urazy zarządów wspólno-
ty na zarzut niegospodarności.” 

Sąd oddalił powództwo pani 
Jolanty. 

– Pozew został złożony po ter-
minie i roszczenie z mocy pra-
wa wygasło - orzekła sędzia 
Ewelina Ruszkowska. 
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60-letnia nauczycielka z Karolewa pozwała do sądu 
wspólnotę mieszkańców budynku przy ul. Kusocińskiego 
w Łodzi. Jej zdaniem bezprawnie usunęli furtki 
do ogródka przed oknem balkonowym jej mieszkania.
Liliana Bogusiak-Jóźwiak

Pani Jolanta stworzyła dla 
swoich rodziców zieloną 
oazę na parterze bloku.Sądowa batalia  

o ogródek przy bloku

Dwa lata temu wezwała policję,  
gdy na polecenie zarządu  

zlikwidowano furtki  
do ogródka.

Ruszyła morska faza budowy Baltica 2. Polska stawia na offshore
Rozpoczęła się kluczowa 
faza budowy morskiej farmy 
wiatrowej Baltica 2. Wspólna 
inwestycja PGE Polskiej Grupy 
Energetycznej i duńskiej firmy 
Ørsted ma zapewnić dostawy 
energii z morskiego wiatru już 
w przyszłym roku. Docelowo 
Baltica 2 o mocy 1,5 GW będzie 
dostarczać energię elektryczną 
dla 2,5 mln gospodarstw domo-
wych w Polsce. Energia produ-
kowana na Bałtyku ma być nie 
tylko czysta, ale również stabil-
na i konkurencyjna cenowo.

Pierwsze monopale 
zainstalowane
Przełomowy moment dla 
realizacji projektu ogłoszony 
został w Gdańsku, gdzie po-
twierdzono, że pierwszych 11 
monopali, czyli fundamentów 
przyszłych turbin wiatrowych, 
dotarło już na miejsce i zakoń-
czono ich instalację.
– Oficjalnie możemy oświad-
czyć, że morska faza inwesty-
cji projektu Baltica 2 właśnie 
się rozpoczęła – mówił prezes 
PGE Dariusz Lubera. – Do tej 
pory prace prowadzone były 
na lądzie, teraz przenoszą się 
na morze.
– To szczególny dzień zarówno 
dla polskiej branży offshore, 
jak i dla Ørsted. Kilka lat temu 
rozpoczęliśmy rozmowy o tym 
projekcie, a dziś jesteśmy 
na etapie budowy. To dowód 
ambicji wszystkich osób zaan-

gażowanych w tę inwestycję 
– podkreślił Rasmus Errboe, 
prezes Ørsted.
Jak zaznaczał prezes PGE, 
budowa Baltica 2 to nie tyl-
ko ambitne przedsięwzięcie 
infrastrukturalne, ale również 
projekt o strategicznym zna-
czeniu dla Polski.
– Offshore stanie się kluczo-
wym elementem polskiego 
miksu energetycznego. Budu-
jemy nie tylko farmę wiatro-
wą, ale zupełnie nowy rozdział 
polskiej energetyki. Energia 
z morskiego wiatru jest wy-
dajna, stabilna, a prąd produ-
kowany przez offshore będzie 
tani – mówił Lubera.

Inwestycja w połowie realizacji
O zaawansowaniu prac mówił 
także Bartosz Fedurek, prezes 
PGE Baltica.

– Dysponujemy kompo-
nentami najwyższej jakości 
i najlepszą dostępną tech-
nologią. Jesteśmy obecnie 
na półmetku realizacji całej 
inwestycji. Pierwsze dosta-
wy energii z farmy rozpocz-
ną się już w przyszłym roku 
– podkreślał.

Przedstawiciele rządu 
zwracali uwagę, że rozwój 
morskiej energetyki wiatrowej 
przestał być jedynie przedmio-
tem planów i dyskusji.
– To już nie są tylko zapowie-
dzi. Przed nami kolejny waż-
ny etap inwestycji w morską 
energetykę wiatrową. Ten 
projekt wyraźnie przyspie-
sza – mówiła ministra kli-
matu i środowiska Paulina 
Hennig-Kloska.
– Zależy nam, aby Polska była 
bezpieczna, a jednym z fun-

damentów bezpieczeństwa 
jest suwerenność energetycz-
na. Żeby ją osiągnąć, trzeba 
przestać mówić, a zacząć 
działać. I właśnie to się dziś 
dzieje dzięki zaangażowaniu 
wielu osób – od pracowników 
hal produkcyjnych po zespoły 
projektowe – podkreślał Mi-
łosz Motyka, minister energii.

Offshore filarem bezpie-
czeństwa energetycznego
Uroczystość inaugurująca 
morską fazę budowy Baltica 
2 była również okazją do roz-
mów o strategicznym znacze-
niu energetyki offshore dla 
Polski.
– Energia z polskiego Bałtyku 
nie utknie w Cieśninie Ormuz 
i jej cena nie wzrośnie nagle 
z dnia na dzień. To energia 
nasza, polska, rozwijana we 
współpracy z duńskimi part-
nerami – podkreślała Urszula 
Zielińska, wiceminister klima-
tu i środowiska.

Wiceminister zapowie-
działa także dalszy rozwój sek-
tora offshore. Zgodnie z zało-
żeniami do 2040 roku morska 
energetyka wiatrowa ma od-
powiadać za produkcję nawet 
18 GW energii w Polsce.
– Polska będzie bezpieczna 
wtedy, gdy będzie samodziel-
nie produkować energię, ma-
gazynować ją i dostarczać 
obywatelom oraz przedsię-
biorcom. Suwerenność ener-
getyczna stanowi fundament 
architektury bezpieczeń-

stwa państwa – mówił Miłosz 
Motyka.

Zielona energia impulsem  
dla gospodarki
Zdaniem przedstawicieli rządu 
i branży rozwój energetyki of-
fshore może stać się również 
impulsem modernizacyjnym 
dla gospodarki.
– Dzięki energii z offshore bę-
dziemy mogli modernizować 
między innymi sektor ciepłow-
niczy i stopniowo go elektry-
fikować. To ogromna korzyść 
zarówno dla transformacji 
energetycznej, jak i polityki 
klimatycznej. Oprócz efektów 
gospodarczych i wzrostu bez-
pieczeństwa zyskamy także 
szereg korzyści środowisko-
wych, takich jak rozwój moni-
toringu środowiska – wskazy-
wała Paulina Hennig-Kloska.

Podczas wydarzenia 
wielokrotnie podkreślano, że 
morska energetyka wiatro-
wa oznacza nie tylko beze-
misyjną i tańszą energię, ale 
także rozwój nowoczesnych 
kompetencji przemysłowych 
w Polsce. W realizację projek-
tu zaangażowane są polskie 
przedsiębiorstwa odpowiada-
jące za produkcję elementów 
konstrukcyjnych farmy.

Jerzy Wiatr, prezes Gru-
py Przemysłowej Baltic, gdzie 
powstają m.in. klatki anodowe 
dla farm wiatrowych, podkre-
ślał znaczenie krajowych kom-
petencji w zakresie produkcji 

konstrukcji stalowych dla sek-
tora offshore.

Morska część projektu 
Baltica 2 powstaje w polskiej 
części Bałtyku, pomiędzy 
Ustką a Choczewem, około 40 
kilometrów od brzegu. Far-
ma będzie składała się ze 107 
turbin o mocy 14 MW każda, 
posadowionych na 111 mono-
palach na obszarze około 190 
km kw. Docelowo instalacja 
ma dostarczać energię elek-
tryczną dla 2,5 mln gospo-
darstw domowych.

Realizacja Baltica 2 ma 
być jednym z najważniej-
szych kroków w transformacji 
polskiej energetyki i rozwoju 
krajowego sektora offshore. 
Inwestycja nie tylko zwiększy 
udział odnawialnych źródeł 
energii w krajowym miksie 
energetycznym, ale także 
wzmocni bezpieczeństwo 
energetyczne Polski oraz 
stworzy nowe możliwości dla 
krajowego przemysłu i rynku 
pracy. Przedstawiciele rządu 
i branży podkreślają, że rozwój 
morskiej energetyki wiatrowej 
może w najbliższych latach 
stać się jednym z głównych 
motorów modernizacji gospo-
darki i budowy niezależności 
energetycznej kraju. Baltica 
2 ma być również dowodem 
na to, że Polska coraz odważ-
niej wchodzi do grona państw 
rozwijających nowoczesne 
technologie energetyczne na 
dużą skalę.

MATERIAŁ INFORMACYJNY PGE 0011519998
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„Przedszkolaki śpiewają 
operę” już po raz 24. 

Zakończyła się 24. edycja 
wydarzenie „Przedszkolaki 
śpiewają operę”. W ten spo-
sób profesor Danuta 
Antoszewska i Teatr 
Muzyczny w Łodzi jako 
jedyni w Polsce propagują 
operę wśród najmłodszych. 

W 24 edycji „Przedszkolaki 
śpiewają operę” zaśpiewało 60 
dzieci. Większość z nich to 
mieszkańcy Łodzi. Tym razem 
na scenie pojawiło się także 19 
dzieci z Głowna i jego okolic. 
Do występu na scenie Teatru 
Muzycznego w Łodzi przygo-
towała je Andżelika Pietrzak, 
nauczyciel edukacji wcze-
snoszkolnej. Przy fortepianie 
akompaniowała śpiewającym 
profesor Danuta Antoszewska.   

– Dzięki zaangażowaniu wie-
lu osób dzieci mają bezpośred-

ni kontakt z operą i operetką, 
a na scenie śpiewają jak praw-
dziwi artyści - mówi  Teresa 
Dziubińska, dyrektor przed-
szkola nr 229. 

 Koncertów „Przedszkolaki 
śpiewają operę” nie byłoby 
gdyby nie profesor Danuta 
Antoszewska. Profesor dwa 
dni przed koncertem przepro-
wadziła z najmłodszymi śpie-
wakami próbę generalną. 
Dzieci, które po raz kolejny 
przygotowywały się do wy-
stępu przyniosły laurki 
i kwiaty. 

– Operetka jest bardzo chęt-
nie wykonywana przez dzieci 
– mówi prof. Antoszewska, wy-
kładowca w łódzkiej Filmów-
ce związana od lat z operą 
i operetką. – Jesteśmy jedynym 
teatrem, który w ten sposób 
promuje muzykę klasyczną 
wśród najmłodszych.

Liliana Bogusiak-Jóźwiak
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W koncercie wzięło udział  
60 dzieci z Łodzi i okolic. Co dalej 8. klaso? Agro- 

biznes, czy ekologistyka?

Łódzkie technika i szkoły 
branżowe przygotowały 
bogatą ofertę: od nowocze-
snych zawodów związanych 
z cyberbezpieczeństwem 
i programowaniem, po profe-
sje ekologiczne, artystyczne 
czy związane z nowocze-
snym przemysłem i usługa-
mi. 

Wśród propozycji szczególnie 
wyróżniają się nowe kierunki 
odpowiadające na potrzeby 
współczesnego rynku pracy. 
Jednym z nich jest technik cy-
berbezpieczeństwa - zawód 
przyszłości, niezwykle ważny 
w świecie nowych technologii, 
ochrony danych i walki z cybe-
rzagrożeniami. Kształcenie 
w tym zawodzie prowadzi Tech-
nikum Automatyki i Robotyki 
im. Henryka Grohmana w Ło-
dzi, które tworzy zarówno klasę 
ogólnodostępną, jak i specjalną 
klasę dla dziewcząt. Kierunek 
cyberbezpieczeństwa oferuje 
także Technikum Nr 10. Z kolei 
Technikum Nr 9 proponuje kla-
sy o profilu „cyberbezpieczeń-
stwo wojskowe” w zawodach 
technik informatyk oraz technik 
programista. 

Łódzkie szkoły coraz moc-
niej stawiają także na zawody 
związane z ekologią i środowi-
skiem. Interesującą nowością 
jest technik architektury krajo-

brazu i arborystyki w Techni-
kum Nr 21. To kierunek dla 
osób zainteresowanych projek-
towaniem terenów zielonych, 
pielęgnacją drzew i nowocze-
snym kształtowaniem prze-
strzeni miejskiej. Równie no-
woczesną propozycją jest tech-
nik gospodarowania odpadami 
– ekologistyk w Technikum Nr 
19. Ten zawód łączy wiedzę lo-
gistyczną z troską o środowisko 
naturalne i gospodarkę obiegu 
zamkniętego. 

Nie brakuje również kierun-
ków związanych z nowoczesną 
technologią i przemysłem. 

Technikum Nr 7 kształci 
techników elektromobilności - 
specjalistów od pojazdów elek-
trycznych i nowoczesnych sys-

temów transportu. Technikum 
Automatyki i Robotyki prowa-
dzi z kolei kierunek technik au-
tomatyki i robotyki, przygoto-
wujący do pracy z inteligent-
nymi systemami produkcyjny-
mi i robotami przemysłowymi. 

Dużą popularnością od lat 
cieszą się także kierunki infor-
matyczne. W Łodzi uczniowie 
mogą zdobywać kwalifikacje 
technika informatyka lub tech-
nika programisty. To propozy-
cje dla młodzieży zaintereso-
wanej tworzeniem aplikacji, 
sieci komputerowych czy no-
woczesnych technologii cyfro-
wych. 

W ofercie łódzkich szkół zna-
lazły się również kierunki bar-
dziej niszowe, ale bardzo cieka-

we i dające konkretne kwalifi-
kacje zawodowe. Technikum 
Nr 21 kształci techników opty-
ki okularowej, agroogrodnic-
twa oraz hodowców koni. Z ko-
lei Technikum Nr 3 proponuje 
zawód technika gazownictwa, 
a Technikum Nr 5 - technika 
transportu kolejowego. Mło-
dzież zainteresowana gastro-
nomią i branżą usługową mo-
że wybrać technika usług kel-
nerskich w Technikum Nr 4 al-
bo technika technologii żywno-
ści w Technikum Nr 6, gdzie 
dostępna jest także ścieżka 
związana z dietetyką. Ucznio-
wie o artystycznych zaintere-
sowaniach znajdą coś dla siebie 
w zawodach technik reklamy - 
oferowanym przez Technikum 
Nr 18 Poligraficzne i Technikum 
Nr 2 - czy technik aranżacji 
wnętrz w Technikum Nr 15. 
W Technikum Nr 12 można na-
tomiast zdobyć zawód techni-
ka stylisty. 

Oferta szkół technicznych 
w Łodzi pokazuje, że współcze-
sne technikum to nowoczesne 
propozycje odpowiadające 
na wyzwania rynku pracy i roz-
wój technologii. Cyberbezpie-
czeństwo, elektromobilność, 
ekologistyka czy arborystyka to 
zawody, o których jeszcze kil-
ka lat temu mówiło się niewie-
le, dziś natomiast stają się 
atrakcyjną ścieżką kariery dla 
młodych ludzi.

Na pytanie: „kim chcesz zostać w przyszłości?” wiele dzieci już od wcze-
snych lat podstawówki odpowiada, że influencerem. Póki co to zajęcie nie 
jest „zawodem”, którego można nauczyć się w szkole. Ale w przyszłości? 
Kto wie... Tymczasem szkoły średnie proponują wiele bardzo ciekawych, 
dopasowanych do współczesnych wyzwań rynku pracy profili kształcenia. 
W ofercie na rok szkolny 2026/27 znalazło się kilka nowości. 
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Magdalena Jach
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Łódź ma nową atrakcję – 
Łódzką Galeria Neonów, 
na którą składają się 
pamiętne neony kultowych 
łódzkich kin. Galeria została 
umieszczona w Pasażu 
Margaret Thatcher, 
za Mediateką MeMo, mię-
dzy ulicami Moniuszki 
i Tuwima. 

W galerii na ścianie oficyny 
zainstalowano 14 podświetla-
nych szyldów (ledonów). 
Wśród odtworzonych neonów 
znalazły się logotypy kulto-

wych łódzkich kin, takich jak 
Polesie, Bałtyk, Zachęta czy 
Włókniarz. Jak podkreślają po-
mysłodawcy, projekt ma 
„przypominać o znikających 
z przestrzeni miejskiej kinach 
studyjnych oraz zachować cha-
rakterystyczne elementy ich 
identyfikacji wizualnej”.  

Jej oficjalne otwarcie  zapla-
nowano o godz. 20 w piątek 15 
maja.  A o godz. 21.15 odbędzie 
się pokaz filmu „Ucieczka z ki-
na Wolność” w Fabryce Ak-
tywności Miejskiej przy ul. Tu-
wima 10, w hallu na trzecim 
piętrze.

Dariusz Pawłowski

Łódzka Galeria Neonów z kultowych kin
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Oficjalnie zapalenie neonów  
odbędzie się jutro wieczorem.

Cztery księżniczki  
pochodzą z Głowna.

Nekrologi i kondolencje  
zlecisz 

osobiście w Biurze Ogłoszeń, 
Łódź, ul. ks. Skorupki 17/19 

Zadzwoń  
502 499 119, 502 499 127 

lub przez internetowe biuro  
ibo.polskapress.pl 

Nekrologi i kondolencje ukazują się w prasie  
oraz w serwisie nekrologi.net

REKLAMA 0011457249
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Atrapy bezpieczeństwa,  
czyli słupki na Pietrynie 
Po tym, jak jeden ze słupków na ul. Piotrkowskiej upadł 
lekko trącony przez cofające auto, z Łodzi śmieje się 
cała Polska. Tymczasem rządzący Łodzią politycy  
twierdzą, że w zasadzie nic poważnego się nie stało...

Zniszczony słupek 
na Piotrkowskiej trzymał 
się na kilku śrubach 
i kablu. Tymczasem produ-
cent wymaga kotw osadzo-
nych w twardym podłożu.   

Słupki zamontowane 
na Piotrkowskiej to model 
z serii Security Line firmy Hor-
mann. Producent zaprojekto-
wał je jako urządzenia do kon-
troli dostępu w strefach ruchu 
pieszego. Według dokumen-
tacji technicznej słupek wy-
trzymuje uderzenie z energią 
40 000 dżuli bez uszkodzenia. 
Słupka nie powinno więc 
zniszczyć nawet uderzenie 
ciężarówki jadącej 50 
km/godz.  

- Słupek mocuje się do pod-
łoża za pomocą kompletu 
czterech kotw. Wymagane jest 
twarde, stabilne podłoże. Naj-
lepiej z betonu - mówi nam 
przedstawiciel jednej z firm 
montujących słupki, z którym 
skontaktowaliśmy się, żeby 
zapytać, dlaczego na Piotr-
kowskiej słupek padł po otar-
ciu przez samochód. 

O komentarz poprosiliśmy 
również firmę Hormann, ale 
na razie nie udzielają informa-
cji w tej sprawie. 

Słupek stał w ziemi.  
Powinien być w betonie 
Tymczasem, jak widzimy 

na zdjęciach, słupek stał w zie-
mi i piasku. Kotwy nie miały się 
w czym osadzić. W efekcie słu-
pek, który według dokumenta-
cji powinien zatrzymać rozpę-
dzony samochód, przewrócił 
się od trącenia przez dostaw-
czaka jadącego z niską prędko-
ścią. 

Radny KO Marcin Hencz 
wskazał, gdzie leży problem. 

-Problem pojawił się w łącze-
niu słupka z podstawą i to jest 
coś, co my jako radni będziemy 
chcieli wyjaśnić. Na komisji jed-
noznacznie dostawaliśmy infor-
macje, że nawet poruszający się 
samochód nie powinien za-
chwiać konstrukcją słupka - mó-
wi radny. 

Piotr Kurzawa z Urzędu Mia-
sta Łodzi zdradził już po zdarze-
niu, że miasto zleci analizę pra-
widłowości montażu wszyst-
kich słupków. 

– Widzimy jak wygląda sytu-
acja i chcemy zlecić analizę czy 
słupki zamontowane są prawi-
dłowo. Z założenia słupek powi-
nien zatrzymać samochód - po-
wiedział Kurzawa. 

System nie przeszedł jeszcze 
odbioru. Naprawa przewróco-
nego słupka leży po stronie wy-

konawcy. Mia-
sto nie ujawniło, 
czy warunki umo-
wy przewidywały 
konkretne wymagania 
dotyczące sposobu osadze-
nia słupków w gruncie. 

Jeśli kontrola potwierdzi, że 
wykonawca nie wykonał wy-
maganych fundamentów, cały 
system za 6 mln zł to tylko de-
koracja. Urząd Miasta Łodzi za-
powiedział, że system ma dzia-
łać w stu procentach najpóźniej 
do końca roku.  

- Mieszkańcy mają prawo 
uważać, że one są źle zamonto-
wane, bo widzą tylko cztery śru-
by i płytki system mocowania. 
Natomiast my jako radni musi-
my dopytać miejskiego centrum 
inwestycji i być może wykonaw-
cy. Bo być może tak to powinno 
zadziałać, że w chwili uderzenia 
słupek się przewraca, wchodzi 
pod podwozie auta i blokuje dal-
szy pęd do przodu? – zastanawia 
się radny Damian Raczkowski 
(KO), członek komisji transpor-
tu. 

Piotr Cieplucha (PiS) jest inne-
go zdania. 

– Słupki, które kosztowały 
miasto 6 mln zł okazują się być 
wadliwe. Na szczęście na razie 
inwestycja nie została odebrana 
– mówi. 

 Jak podkreśla, słupek, 
który miał być antyterrorystycz-
ny nie przetrwał zderzenia z Ci-
troenem. 

 – To duży blamaż – dodaje 
radny Cieplucha. 

Tomasz Kacprzak (KO) jest 
przekonany, że słupek nie był 
jeszcze gotowy. Ma nadzieję, że 
sprawa zostanie wyjaśniona.  

– Przeglądając specyfikację 
wiemy, że miasto zamówiło 
słupki, które się nie przewraca-
ją, powinny być odporne na na-
jechanie przez pojazd do 7,5 to-
ny z prędkością 48 km/godz. 
Wydaje mi się, że ten słupek nie 
był jeszcze na stałe przytwier-
dzony do podłoża – mówi. 

Przewodniczący rady miej-
skiej Bartosz Domaszewicz (KO) 
zaznacza, że słupek był jeszcze 
w fazie testów.  

– Na szczęście jest to jeszcze 
przed odbiorami, więc odpowie-
dzialność ponosi firma. Dopiero 
na odbiorach będziemy mogli 
powiedzieć, że miasto przejmu-
je kontrolę nad tą infrastruktu-
rą i odpowiada za jej stan – oce-
nia Domaszewicz.

F. Kijewski, M.Witkowska

Po słupku została 
wyrwa zabezpieczona 
pachołkami, którą 
potem zamurowano.
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Sporo emocji wywołało 
zapowiedziane przez Teatr 
Muzyczny w Łodzi wysta-
wienie musicalu „Kraina 
lodu” Disneya. Teraz pozna-
liśmy datę premiery wido-
wiska - to 13 marca 2027 r. 

Teatr Muzyczny w Łodzi 
przygotowuje casting 
do głównych ról w pierwszej 
polskiej produkcji broadway-
owskiego megahitu. Zaplano-
wano go w dwóch etapach. 
W pierwszym zainteresowani 
powinni do 1 czerwca br. prze-
słać do teatru zgłoszenie (w 
tym tzw. self-tape) z krótką in-
formacją o sobie i dotychcza-
sowym doświadczeniu oraz 
z wykonaniem utworów 
wskazanych w ogłoszeniu 
do wybranej roli. Szczegóły 

dotyczące castingu, utwory 
i teksty do przygotowania 
oraz link do formularza zgło-
szeniowego znajdują się 
na stronie teatr-muzycz-
ny.lodz.pl. Wybrane osoby zo-
staną zaproszone do udziału 
w drugim etapie. Przesłucha-
nia wokalne i choreograficzne 
odbędą się w dniach 29-30 
czerwca. 

„Kraina lodu” to jedna 
z najbardziej znanych anima-
cji ze świata Disneya. Musical 
przeniesie widzów do króle-
stwa Arendelle, gdzie dorasta-
ją księżniczki Anna i Elsa. Kie-
dy Elsa zostaje koronowana 
na królową, jej magiczne mo-
ce przejmują nad nią kontro-
lę, sprowadzając na krainę 
wieczną zimę. Anna wyrusza 
w  podróż, by odnaleźć siostrę 
i sprowadzić ją do domu.

CASTING DO „KRAINY LODU” 
W TEATRZE MUZYCZNYM

Dariusz Pawłowski

FO
T.

 P
AW

EŁ
 A

U
GU

ST
YN

IA
K

Teatr Muzyczny w Łodzi 
 przygotowuje się do realizacji  
musicalu „Kraina lodu”.

Przy ul. Rewolucji 1905 r. 50  
powstaje wysoki aż na dwie 
kondygnacje supermarket 
sieci Aldi. Budowa już się 
rozpoczęła i ma zakończyć 
jeszcze w tym roku. 

Market budowany jest tuż ko-
ło historycznej fabryki Ferdy-
nanda Goldnera i przy terenach 
kampusu Akademii Humani-
styczno-Ekonomicznej. Teren 
objęty jest ochroną konserwa-
torską, dlatego projekt sklepu 
musiał spełnić szczególne wa-
runki. Ze względu na wymogi 
sklep będzie piętrowy w forma-
cie zwanym „urban” - na parte-
rze znajdzie się parking, na pię-
trze sala sprzedaży. Budynek 
marketu i parkingu ma uzupeł-
nić pierzeję i mieć wysokość do-
stosowaną sąsiednich budyn-
ków. W planach jest odtworze-
nie muru z cegły pełnej i zacho-
wanie jego historycznych ele-
mentów. Elewacja frontowa 
sklepu ma być wykończona pły-
tami włókno-cementowymi, 
a jej wysokość dostosowana 
do istniejącej pierzei. Za projekt 

odpowiada biuro architekto-
niczne Archidotum, a wyko-
nawcą STB Budownictwo. 

- Inwestycja przy ul. Rewolu-
cji 1905 r. to dowód na to, że no-
woczesny handel nie musi wy-
pierać historii – może ją chronić 
i eksponować – przekonuje Piotr 
Jonatowski, dyrektor ds. reali-
zacji w STB Budownictwo. 

Tymczasem mieszkańcy ma-
ją mieszane uczucia.  

- Uzupełnienie pierzei było tu 
potrzebne, ale czy akurat super-
marketem?  - mówi łodzianka 
z ul. Rewolucji 1905 r.  

I podkreśla w okolicy działają 
już Lidl, Biedronka i Netto.

Piętrowy market  
przy ul. Rewolucji 1905 r. 

Tu będzie 
supermarket.

FO
T.

 M
AT

YL
DA

 W
IT

KO
W

SK
A

Matylda Witkowska

Czy tak zamontowany słupek   
może zapewnić bezpieczeństwo  

ludziom na Piotrkowskiej?

eprasa.pl 9cff22d254
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Prezydent Donald Trump 
stwierdził, że trudności 
finansowe Amerykanów nie 
mają wpływu na jego decy-
zje w trakcie negocjacji 
mających na celu zakończe-
nie konfliktu z Iranem.  

Zapytany przez dziennikarza, 
w jakim stopniu sytuacja finan-
sowa Amerykanów motywuje 
go do zawarcia porozumienia 
z Iranem, Trump odpowiedział: 
„Ani trochę”. 

- Jedyne, co ma znaczenie, 
gdy mówię o Iranie, to to, że nie 
mogą oni posiadać broni jądro-
wej - powiedział Trump 
przed opuszczeniem Białego 
Domu, gdy wyruszał w podróż 
do Chin. „Nie myślę o sytuacji fi-
nansowej Amerykanów. Nie 
myślę o nikim. Myślę o jednej 
rzeczy: nie możemy pozwolić 
Iranowi na posiadanie broni ją-
drowej. To wszystko. To jedyna 
rzecz, która mnie motywuje”. 

Wypowiedzi Trumpa praw-
dopodobnie spotkają się z kry-
tyką ze strony osób, które twier-
dzą, że administracja powinna 
zrównoważyć cele geopolitycz-
ne z wpływem gospodarczym 

na Amerykanów, zwłaszcza że 
obawy związane z kosztami ży-
cia pozostają głównym proble-
mem dla wyborców przed listo-
padowymi wyborami uzupeł-
niającymi. 

Poproszony o wyjaśnienie 
wypowiedzi prezydenta, dyrek-
tor ds. komunikacji Białego Do-
mu Steven Cheung powiedział, 
że „najważniejszym obowiąz-
kiem Trumpa jest bezpieczeń-
stwo Amerykanów. Iran nie mo-
że posiadać broni jądrowej, 
a gdyby nie podjęto żadnych 
działań, miałby ją, co stanowi 
zagrożenie dla wszystkich Ame-
rykanów”. 

Trump znajduje się pod ro-
snącą presją ze strony innych re-
publikanów, którzy obawiają 
się, że trudności gospodarcze 
spowodowane wojną mogą wy-
wołać negatywną reakcję wobec 
partii i kosztować ją utratę kon-
troli nad Izbą Reprezentantów, 
a być może także Senatem w li-
stopadzie. Rosnące koszty ener-
gii związane z konfliktem z Ira-
nem spowodowały wzrost cen 
benzyny i przyczyniły się do in-
flacji. Inflacja konsumencka 
w USA w kwietniu odnotowała 
największy wzrost od trzech lat.

Adam Kielar, PAP

Amerykanie płacą za wojnę z Iranem Miliardy na polskie auto  
elektryczne. Start inwestycji  
motoryzacyjnej w Jaworznie

4,5 mld złotych z KPO dla 
projektu „Polski Hub 
Elektromobilności”. Jego 
celem jest nowoczesna 
fabryka elektryków, transfer 
technologii i rozwój polskie-
go przemysłu. 

W środę ElectroMobility 
Poland oraz Narodowy Fun-
dusz Ochrony Środowiska 
i Gospodarki Wodnej podpi-
sały umowę inwestycyjną do-
tyczącą finansowania hubu 
w Jaworznie. Finansowanie 
pochodzi ze środków Krajo-
wego Planu Odbudowy. Pro-
jekt ma stanowić kluczowy 
element transformacji i roz-
woju nowoczesnego sektora 
motoryzacyjnego w Polsce. 

- Nie zwalniamy tempa. 
W ubiegłym tygodniu ogłosi-

liśmy porozumienie z partne-
rem strategicznym - tajwań-
skim gigantem technologicz-
nym Foxconn. Dziś spółka 
ElectroMobility Poland uzy-
skuje stabilne źródło finanso-
wania inwestycji z KPO, co 
istotnie przybliża nas do roz-
poczęcia budowy fabryki 
w Jaworznie. Środki te, w wy-
sokości 4,5 mld zł, pokazują, 
że ambitne plany z prezenta-
cji, ale bez zabezpieczenia fi-
nansowego zamieniamy 
w konkretne działania - po-
wiedział Wojciech Balczun, 
minister aktywów państwo-
wych. 

Podpisanie umowy nastę-
puje po ogłoszeniu strategicz-
nego partnerstwa z Foxconn, 
co,  tworzy dwa filary projek-
tu: finansowanie oraz dostęp 
do technologii i know-how. 

Maciej Badowski, PAP
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Od początku wojny z Iranem średnia  
cena galona benzyny wzrosła  
o ponad 50 procent.

Myśliwce F-35 Husarz wkrótce  
wylądują w bazie w Łasku
Jeszcze w maju w 32. Bazie 
Lotnictwa Taktycznego 
w Łasku wylądują pierwsze 
egzemplarze wielozadanio-
wych myśliwców 5. generacji 
F-35A Lightning II, które 
w naszym kraju otrzymały 
dumną nazwę Husarz. 

F-35A Lightning II, produko-
wany przez amerykański kon-
cern Lockheed Martin, to wie-
lozadaniowy samolot bojowy 5. 
generacji, który definiuje 
współczesne pole walki. Jego 
najważniejszą cechą jest tech-
nologia stealth, która zapewnia 
niską wykrywalność przez ra-
dary przeciwnika. Jak podkre-
śla płk pil. Krzysztof Duda, do-
wódca bazy w Łasku, nowocze-
sne myśliwce piątej generacji 
znacząco poszerzą zdolności 
naszego lotnictwa. 

Kluczem do przewagi F-35 
nie jest jednak tylko trudnowy-
krywalność, ale rola „podnieb-
nego centrum dowodzenia”. 
Maszyna posiada zaawansowa-
ne sensory i systemy fuzji da-
nych, które pozwalają pilotowi 
widzieć wszystko, co dzieje się 
w promieniu setek kilometrów, 
i dzielić się tymi informacjami 
z innymi jednostkami na ziemi, 
morzu i w powietrzu. Polska za-
mówiła łącznie 32 takie maszy-
ny. Zostaną one wyposażone 
w najnowocześniejsze oprogra-
mowanie i systemy uzbrojenia, 
stając się fundamentem odstra-

szania w ramach wschodniej 
flanki NATO. 

Proces wdrażania F-35 w Pol-
sce nabiera tempa. Według naj-
nowszych informacji pierwsze 
maszyny mają pojawić się 
w kraju jeszcze w maju. Z przy-
czyn operacyjnych wojsko nie 
podaje dokładnej daty przylotu 
pierwszych samolotów ani licz-
by maszyn, które pojawią się 
w Polsce, ale wiadomo, że wy-
darzy się to pod  koniec maja. 

Oficjalna ceremonia powita-
nia nowych myśliwców plano-
wana jest w pierwszej połowie 
czerwca. Jak zapowiedział gen. 
Ireneusz Nowak, polskie F-35 

zostaną „przechwycone” i uro-
czyście przywitane w powie-
trzu przez polskie F-16. 

Docelowo maszyny będą sta-
cjonować w dwóch jednost-
kach: 32. Bazie w Łasku (11. 
Eskadra Lotnicza) oraz 21. Bazie 
Lotnictwa Taktycznego w Świd-
winie. Pełna gotowość opera-
cyjna (FOC) dla bazy w Łasku 
planowana jest na 2030 rok, 
a dla Świdwina na rok 2032. 

Umowa na zakup Husarzy 
została podpisana 31 stycznia 
2020 roku w Dęblinie. Jej war-
tość to 4,6 mld dolarów, co czy-
ni ją drugą co do wielkości 
transakcją zbrojeniową w histo-

rii Polski. Kwota ta obejmuje nie 
tylko same płatowce, ale cały 
ekosystem niezbędny do ich 
funkcjonowania. 

W skład kontraktu wchodzą: 
32 samoloty F-35A Lightning II; 
pakiet logistyczny: zapas części 
zamiennych, sprzęt do obsługi 
naziemnej oraz informatyczny 
system zarządzania eksploata-
cją (wsparcie zapewnione 
do 2030 roku); pakiet szkolenio-
wy: szkolenie pilotów i perso-
nelu naziemnego; 8 zaawanso-
wanych symulatorów lotu oraz 
budowa Zintegrowanego Cen-
trum Szkoleniowego. 

Warto dodać, że Polska zain-
westowała również ogromne 
środki w modernizację infra-
struktury. Baza w Łasku musia-
ła uzyskać amerykańską certy-
fikację, co wiązało się z budową 
nowych, tajnych hangarów i bu-
dynków operacyjnych spełnia-
jących rygorystyczne normy 
bezpieczeństwa USA.  

Zanim pierwsze koła Husa-
rza dotkną polskiego betonu, 
polski personel musiał przejść 
mordercze przeszkolenie 
w Ebbing Air National Guard 
Base w stanie Arkansas. Płk pil. 
Krzysztof Duda podkreślił wa-
gę tego etapu. - Dzięki ukoń-
czeniu kursów instruktora na-
si piloci będą szkolić w Polsce 
przyszłe kadry. Będziemy tzw. 
baząmatką dla samolotów F-
35. Powracający z USA specja-
liści stworzą trzon 11. Eskadry 
Lotniczej.

Marcin Koziestański, PAP

F-35 zostaną „przechwycone” i uroczyście 
przywitane w powietrzu przez polskie F-16.
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Podczas obowiązującego 
zawieszenia broni Iran przy-
wrócił dostęp do 30 z 33 baz 
rakietowych wzdłuż Cieśniny 
Ormuz po wcześniejszych 
intensywnych atakach USA. 

Źródła zaznajomione z ocena-
mi amerykańskiego wywiadu po-
informowały New York Times” 
(NYT), że bazy odniosły różne 
uszkodzenia, ale znów działają, 
stanowiąc bezpośrednie zagroże-
nie dla amerykańskich okrętów 
wojskowych i tankowców w cie-
śninie. 

Ponadto z danych amerykań-
skiego wywiadu wynika, że Iran 
zachował około 70% wyrzutni 
w całym kraju, a także około 70% 
swojego przedwojennego arsena-
łu rakietowego. Mowa tu o rakie-
tach balistycznych zdolnych 
do rażenia innych krajów regionu, 
a także o rakietach manewrują-
cych, które mogą być wykorzysty-
wane do uderzeń na cele znajdu-
jące się w bliższej odległości na lą-
dzie lub na morzu. 

Ponadto zdjęcia satelitarne i in-
ne środki obserwacji wskazują, że 

Iran przywrócił dostęp do około 
90% swoich podziemnych maga-
zynów rakietowych i wyrzutni 
na terenie całego kraju. Jak za-
uważa „NYT”, te dane wywia-
dowcze są sprzeczne z publiczny-
mi oświadczeniami prezydenta 
Donalda Trumpa i szefa Pentago-
nu, że irańska armia została 
„zniszczona” i „nie stanowi już” 
zagrożenia. 

             AAA 
Amerykański okręt podwod-
ny z pociskami balistyczny-
mi, prawdopodobnie USS 
Alaska (SSBN-732), opuścił 
Gibraltar i wpłynął na Morze 
Śródziemne. 

Okręt podwodny wyruszył 
na wschód z rejonu Gibralta-
ru we wtorek, po krótkim po-
stoju w pobliżu tej brytyjskiej 
bazy (przypłynął tam w so-
botę). Powszechnie uważa 
się, że to USS Alaska, atomo-
wy okręt podwodny klasy 
Ohio wyposażony w pociski 
balistyczne. Te jednostki ty-
pu SSBN stanowią jeden 
z podstawowych elementów 
amerykańskiej triady nukle-
arnej.

IRAN ODZYSKAŁ DOSTĘP DO BAZ 
RAKIETOWYCH WZDŁUŻ ORMUZ

Alina Mazurska, PAP
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Większość arsenału rakietowego Iranu 
przetrwała naloty USA i Izraela.
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To reakcja po śmiertelnym 
ataku niedźwiedzia 
na kobietę w okolicach 
Płonnej i coraz częstsze 
pojawianie się tych zwierząt 
w pobliżu domów.  

Rzecznik RDOŚ Łukasz Lis 
tłumaczy, że wytypowane 
do odłowu problematyczne 
osobniki to zwierzęta, które 
„straciły naturalny dystans” 
i coraz częściej wchodzą 
w kontakt z ludźmi. - Takich 
niedźwiedzi szacujemy, że jest 
ok. 20-30. Są rozproszone 
po południowej części woje-
wództwa, bo problem dotyczy 
właśnie tego obszaru - mówi 
rzecznik RDOŚ. Wyjaśnia, że 
chodzi przede wszystkim 
o osobniki wykazujące synan-
tropizację, co przejawia się re-

gularnym podchodzeniem 
pod zabudowania, żerowa-
niem przy śmietnikach i po-
wtarzającymi się szkodami 
w mieniu. 

Odłów będzie wykonywany 
przy użyciu metod, które - jak 
zaznaczył Lis - wymagają wie-
dzy i doświadczenia. Po schwy-
taniu zwierzę zostanie uśpione 
przez lekarza weterynarii, wy-
posażone w obrożę telemetrycz-
ną, a następnie wypuszczone 
w bezpiecznym miejscu. - To nie 
jest akcja spektakularna, tylko 
precyzyjna. Niedźwiedź to inte-
ligentne zwierzę, trzeba je prze-
chytrzyć - dodaje rzecznik. 

W działaniach wezmą udział 
pracownicy RDOŚ, lekarz we-
terynarii oraz członkowie no-
wo tworzonej grupy interwen-
cyjnej, która docelowo ma li-
czyć 12 osób. Wsparcia udzie-

lają także eksperci z Tatrzań-
skiego Parku Narodowego, 
gdzie podobne procedury sto-
sowane są od lat. 

Trwają przygotowania 
do akcji, ale dokładna data roz-
poczęcia nie została jeszcze 
wyznaczona. - To kwestia ko-
ordynatora i sygnału start. Je-
steśmy gotowi, ale konkretnej 
daty nie ma - informuje przed-
stawiciel RDOŚ. Akcja zostanie 
sfinansowana z programu 
ochrony niedźwiedzia brunat-
nego, realizowanego przez Ge-
neralną Dyrekcję Ochrony Śro-
dowiska. 

Działania są odpowiedzią 
na sygnały płynące od miesz-
kańców i samorządów, które 
informują o coraz śmielszym 
zachowaniu niedźwiedzi. Dy-
rekcja w Rzeszowie  odnoto-
wuje 1-2 przypadki bezpośred-

nich kontaktów człowieka 
z drapieżnikiem, które kończą 
się obrażeniami dla ludzi. To 
sytuacje, w których zwierzę 
zostaje zaskoczone w terenie 
leśnym, z dala od zabudowy, 
i reaguje instynktownie. Rów-
nocześnie rośnie liczba obser-
wacji niedźwiedzi pojawiają-
cych się w pobliżu domów i go-
spodarstw. Na prośbę wójta 
gminy Bukowsko do odłowu 
zostanie włączony także niedź-
wiedź, który w Płonnej śmier-
telnie ranił kobietę. 

- Niedawno otrzymaliśmy 
również informację o planach 
trucia niedźwiedzi. To gatu-

nek objęty ochroną ścisłą, 
a zakaz umyślnego zabijania 
jest jednoznaczny. Musieli-
śmy reagować - powiedział 
rzecznik. 

Dodał, że celem akcji jest za-
równo poprawa bezpieczeń-
stwa ludzi, jak i ochrona sa-
mych zwierząt. - Najważniej-
sze jest zachowanie konkret-
nego osobnika i to, czy stwarza 
realne zagrożenie. Nie może-
my czekać, aż dojdzie do kolej-
nego incydentu - podkreślił. 

Lis zwrócił uwagę, że samo-
rządy od dawna sygnalizowa-
ły trudności w zapewnieniu 
bezpieczeństwa mieszkań-

com. - Samorządy mają usta-
wowy obowiązek reagowania, 
ale z uwagi na braki finansowe 
i techniczne nie są w stanie te-
go realizować. Problem nara-
stał, dlatego podjęliśmy się te-
go bardzo trudnego zadania - 
wyjaśnił. Dodał, że brak dzia-
łań mógłby doprowadzić 
do nielegalnych prób elimino-
wania zwierząt. - Jesteśmy 
świadomi, że nie można mó-
wić o skutecznej ochronie ga-
tunku, który budzi obawy, lęk 
i niechęć. Bez akceptacji spo-
łecznej ochrona przyrody jest 
bardzo trudna - podkreślił 
rzecznik RDOŚ w Rzeszowie. 

Wytypowane do odłowu 
problematyczne osobniki 
to zwierzęta, które „straciły 
naturalny dystans” .
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Z inicjatywy Regionalnej Dyrekcji Ochrony Środowiska 
w Rzeszowie 18 niedźwiedzi z południa regionu zosta-
nie odłowionych i objętych monitoringiem GPS. 

Kinga Furtak

Policjanci z KMP 
w Katowicach, pod nadzo-
rem Prokuratury Rejonowej 
Katowice-Zachód, prowadzą 
postępowanie dotyczące 
nieprawidłowej opieki 
nad ptakami  w papugarni 
Carmen. Na  czas trwania 
postępowania 130 papug 
zostało przekazanych 
pod opiekę fundacji, gdzie 
mają otrzymać pomoc. 
Właściciele fundacji 
Carmen nie zgadzają się 
z zarzutami i podkreślają, 
że w działania zaangażowa-
ni są byli pracownicy, pozo-
stający z papugarnią w kon-
flikcie. 

Jak informują śląscy poli-
cjanci, postępowanie prowa-
dzone jest od ubiegłego roku 
przez policjantów zwalczają-
cych przestępczość ekono-
miczną z katowickiej komen-
dy pod nadzorem Prokuratury 
Rejonowej Katowice-Zachód. 

„Ptaki mogą być trzymane 
w niewłaściwych 
 warunkach” 
W toku czynności munduro-

wi przesłuchali świadków, 
przeanalizowali zgromadzoną 
dokumentację oraz współpra-
cowali z pracownikami Woje-

wódzkiego Inspektoratu Wete-
rynarii w Katowicach. Wcze-
śniej zabezpieczone zostały 
również trzy ptaki, a do spra-
wy powołano biegłego z zakre-
su dobrostanu zwierząt. 

- Z wydanej opinii wynikało, 
że wszystkie ptaki mogą być 
przetrzymywane w niewłaści-
wych warunkach, a ich dalsze  
zabezpieczenie jest konieczne 
do przeprowadzenia szczegó-
łowych badań i oceny ich sta-
nu  - podkreślają policjanci. 

W poniedziałek, 11 maja, 
na podstawie postanowienia 
prokuratora, policjanci wspól-
nie z przedstawicielami Woje-
wódzkiego Inspektoratu Wete-
rynarii oraz wolontariuszami 
jednej z fundacji, pod nadzo-
rem prokuratora, weszli do pa-
pugarni, gdzie zabezpieczyli 
130 papug. 

Na czas trwania postępowa-
nia ptaki zostały przekazane 
pod opiekę fundacji, gdzie 
otrzymają niezbędną pomoc 
oraz właściwe warunki do dal-
szej opieki i obserwacji. 

- Obecnie prowadzone będą 
kolejne czynności procesowe, 
w tym sporządzenie dalszej 
opinii biegłego, dotyczącej 
wszystkich zabezpieczonych 
ptaków. Dalsze decyzje w tej 
sprawie zostaną podjęte 
po zgromadzeniu całości ma-

teriału dowodowego - przeka-
zują policjanci z KMP w Kato-
wicach. 

To jedna z największych  
papugarni w Polsce 
Papugarnia Carmen w Kato-

wicach to jedna z najwięk-
szych papugarni w Polsce. 
Można tu na co dzień zobaczyć 
ponad  100 wielobarwnych 
ptaków na przestrzeni 600 me-
trów kwadratowych. Tylko tu-
taj można zobaczyć te barwne, 
tropikalne ptaki z tak bliska, 
dotknąć ich,  a nawet nakar-

mić. Spotkamy tu różne gatun-
ki papug, takie jak: ara ararau-
na, ara severa, ara nobilis, ka-
kadu żołtoczube, kakadu różo-
we, nimfa, amazonka, barwni-
ca, żako kongijskie i wiele in-
nych gatunków. 

Papugarnia Carmen   
składa zawiadomienie 
do prokuratury 
Papugarnia Carmen 

w związku z interwencją prze-
prowadzoną 11 maja, będącą jej 
zdaniem wynikiem donosu 
oraz zgłoszenia do prokuratu-

ry, przedstawiła we wtorek, 12 
maja, oficjalne stanowisko 
w tej sprawie. W oświadczeniu 
czytamy (pisownia oryginal-
na): ,,Nasza papugarnia od lat 
prowadzi również działalność 
fundacyjną, której celem jest 
pomoc porzuconym, niechcia-
nym oraz ciężko chorym pta-
kom. Trafiają do nas zwierzęta 
w bardzo złym stanie zdrowia, 
często wymagające natych-
miastowej pomocy i specjali-
stycznej opieki. Wielokrotnie 
są to przypadki skrajnego za-
niedbania, a nawet stany ago-
nalne. Mimo ogromnych kosz-
tów leczenia, rehabilitacji 
i utrzymania, wszystkie dzia-
łania finansujemy z własnych 
środków. (...) Z przykrością in-
formujemy również, że funda-
cja uczestnicząca w odbieraniu 
zwierząt jest powiązana z Ara-
landem, który znajduje się 
w Bytomiu, a prowadząca to 
miejsce jest osoba uprzednio 
pracująca u nas. Ponadto 
wśród osób zaangażowanych 
w działania znajdują się także 
inni byli pracownicy pozosta-
jący z nami w silnym konflik-
cie. Niestety, z pełną odpowie-
dzialnością stwierdzamy, że 
sposób przeprowadzania inter-
wencji budzi nasz stanowczy 
sprzeciw. W naszej ocenie do-
szło do sytuacji, które naraziły 

ptaki na ogromny stres oraz 
cierpienie. Zwierzęta były 
przez wiele godzin gonione 
i wyłapywane w sposób cha-
otyczny, co skutkowało mię-
dzy innymi uderzaniem pta-
ków o podłogę i szyby. Według 
naszych obserwacji dochodzi-
ło również do kontaktu ptaków 
z metalowymi elementami 
sprzętu używanego do odła-
wiania.” 

Do interwencji odnieśli się 
również przedstawiciele Fun-
dacji „Ptasia Przystań”, której 
wolontariusze uczestniczyli 
w interwencji. 

„To, co zastaliśmy na miej-
scu, zostanie z nami na długo. 
Widok ptaków - ich kondycja, 
zachowanie, stan zdrowia - ła-
mie serce każdej osobie, któ-
ra choć raz miała do czynienia 
z tymi niezwykłymi, wrażli-
wymi istotami” - przekazali 
w mediach społecznościo-
wych. 

Ich zdaniem interwencja 
przebiegała w niezwykle na-
piętej atmosferze, a wolonta-
riusze spotykali się z wyzwi-
skami ze strony pracowników 
papugarni. Wyrazili też prze-
konanie, że zamknięcie papu-
garni będzie przełomem i po-
czątkiem realnych zmian 
w dziedzinie opieki nad egzo-
tycznymi zwierzętami.

Piotr Sobierajski

Policja zamknęła papugarnię Carmen w Katowicach 
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Na czas trwania postępowania ptaki trafiły 
 pod opiekę fundacji, gdzie otrzymają pomoc.

18 niedźwiedzi brunatnych 
zostanie odłowionych
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Pani Anna Wielgach przyje-
chała do Słońska z dwiema 
przyjaciółkami spod 
Katowic. 

  - Taki babski wypad - śmieje 
się. - Jesteśmy miłośniczkami 
przyrody, Park Narodowy „Uj-
ście Warty” odwiedzamy już 
po raz trzeci. Nocujemy w agro-
turystyce, całe dnie spędzamy 
na spacerowaniu, obserwowa-
niu przyrody. Byłyśmy na pięk-
nej wystawie w Ośrodku Muze-
alno-Edukacyjnym Parku Naro-
dowego „Ujście Warty” w Słoń-
sku, odwiedziłyśmy też ko-
strzyńską twierdzę. Piękne tere-
ny, wspaniała przyroda. Specjal-
nie nie przyjeżdżamy tu jesienią 
i zimą, bo nie chcemy obserwo-
wać, ani nawet słuchać polowań, 
które się tutaj odbywają. Tylko 
o nich czytałyśmy. To barbarzyń-
stwo, nie wiemy dlaczego tak się 
dzieje. Pytałyśmy pracowników 
parku narodowego, oni też nie 
potrafią tego logicznie wytłuma-
czyć - mówi pani Anna. „Gazeta 
Lubuska” problem polowań 
na ptaki nagłośniła we wrześniu 
ubiegłego roku, gdy właśnie roz-
poczynał się sezon i myśliwi wy-
chodzili na swoje pozycje. Mate-
riał odbił się szerokim echem, 
sprawę nagłaśniały też ogólno-
polskie media.   

Z panią Anną rozmawiamy 
na ścieżce przyrodniczej „Pta-
sim Szlakiem” w Przyborowie, 
nieopodal Słońska. 4 km w linii 
prostej od tego miejsca, na wale 
przeciwpowodziowym, od 1 
września do końca stycznia rok 
w rok ustawiali się myśliwi. Po-
lowali na gatunki ptaków, które 
nie są objęte ochroną, ale które 
też w parku narodowym żyją. 
Zatrzymują się tu, szukając po-
żywienia, odpoczynku i schro-
nienia. Mokradła, jak te w oko-
licy Kostrzyna i Słońska, to już 
ewenement. Kolejne takie są do-
piero 800 km dalej, nad Biebrzą.   

 Strefa rażenia 
Miejsce, z którego myśliwi 

strzelali do ptaków, parkiem na-
rodowym już nie jest. To tzw. 
otulina. Jej statutowa funkcja to 
zabezpieczenie przedmiotu 
ochrony, czyli ptaków, przed ze-
wnętrznymi zagrożeniami. 
Tymczasem w otulinie Parku 
Narodowego „Ujście Warty” by-
ło odwrotnie, tu główny przed-
miot ochrony - ptaki, były wy-
płaszane, ranione i zabijane 
w wyniku polowań. Polowań, 
które według przyrodników, by-
ły czysto rekreacyjne.   

 - Huk wystrzałów działa jak 
noworoczna petarda, wywołu-
je panikę i stres u zwierząt. Pta-
ki nie odlatują po pierwszym 

wystrzale. Prostują szyje, nasłu-
chują, stają się czujne. Po dru-
gim, trzecim i kolejnych strza-
łach następuje paniczna uciecz-
ka. Tysiące ptaków wielu gatun-
ków wzbija się w powietrze. Pa-
nuje chaos. Rodzice oddzielają 
się od młodych, a odnalezienie 
później rodziny jest ogromnie 
trudne. Młode zostają bez rodzi-
ców. Widzimy młode żurawie 
krążące samotnie nad mokra-
dłami, gdzie nocują. Krzyczą, 
szukając rodziców. Tak jak ludz-
kie rodziny rozbite podczas woj-
ny - tłumaczy Piotr Chara. To fo-
tograf, miłośnik przyrody. Sam 
pracował w „Ujściu Warty”. Od-
szedł, bo nie mógł znieść bier-
ności i bezradności wobec tego 
niszczącego zjawiska. Aktywnie 
działa na rzecz ochrony przyro-
dy. Myśliwi, mówiąc bardzo de-
likatnie, nie darzą go sympatią.   

- Często podczas spotkań 
z myśliwi mówią mi, że nie mu-
szę się przedstawiać, bo „moja 
sława” mnie wyprzedza. Znają 
mnie doskonale z  forów inter-
netowych i grup dyskusyjnych. 
Dla nich jestem wrogiem. 
Od znajomego słyszałem, że je-
stem wymieniany w prawico-
wych telewizjach. Przykre, bo 
oprócz pustych haseł nie spoty-
kam z drugiej strony troski 
o przyrodę, która teoretycznie 
powinna nas łączyć. Od ćwierć 

wieku znam niszczoną w wyni-
ku polowań ogromną wartość 
mokradeł, ich obrona to kwestia 
nie heroizmu a przyzwoitości - 
mówi P. Chara.  

Dowody na filmach 
Pięć lat temu odłożył aparat  

i chwycił za kamerę. Fotografo-
wanie piękna przyrody zamie-
nił na dokumentowanie zagro-
żeń - zaniku mokradeł, wpływu 
inwazyjnych gatunków obcych 
i bezsensownego cierpienia pta-
ków wywołanego polowaniami 
zbyt blisko ich ostoi, w tym z te-
renów otuliny wokół parku.   

- Myśliwi stawiają czatownie, 
ustawiają elektroniczne wabiki 
głosowe, rozstawiają na polach 
i łąkach sztuczne ptaki. Wszyst-
ko po to, by oszukać wylatujące 
z parku ptaki. Gdy dadzą się 
zwieść wtedy są ostrzeliwane 
śrutem. Problemem są śmieci. 
Niektórzy myśliwi to wręcz 
śmieciarze, pozostają po nich 
plastikowe łuski, opakowania 
po nabojach itp. Jeden z rolni-
ków z otuliny stracił kontrakt. 
Sprzedawał baloty siana ze swo-
jej łąki do zoo. Ale w sianie były 
łuski, którymi krztuszą się zwie-
rzęta. Koszenie łąk idzie wolniej, 
bo gilzy zatrzymują maszyny 
i powodują ich awarie - wylicza 
P. Chara. To nie wszystko. My-
śliwi mają obowiązek zabrać ze 

sobą postrzelone zwierzę, ale 
gdy polowania prowadzone są 
zbyt blisko parku, to ranny ptak 
często zdoła do niego powrócić, 
a  tam myśliwi wstępu nie mają. 
Efekt? Turyści, przyrodnicy, pra-
cownicy parku znajdują na jego 
terenie ranne, okaleczone, ko-
nające i martwe ptaki.   

- Można sobie tylko wyobra-
zić, jak taki widok działa na tu-
rystów. Jak coś takiego turystom 
mają wytłumaczyć pracownicy 
parku? Cel powołania parku, 
źródło zachwytu odwiedzają-
cych, skazywane jest na cierpie-
nie. W imię czego? W imię roz-
rywki. Przerażają nas widoki 
upolowanych, dla zabawy klasy 
średniej, w bocianów Libanie, 
dudków, krasek a do nas przy-
jeżdżają dla tego hobby Włosi, 
Francuzi i krajowi myśliwi. 
Strzelają do naszych ptaków 
w miejscach powołanych dla ich 
ochrony. Taką funkcję w myśl 
prawa i oczekiwań społecznych 
pełni otulina parku narodowe-
go.  Bez takich miejsc jak Ujście 
Warty ptaki nie przeżyją na dłu-
giej trasie wędrówki. Dlatego są 
chronione. Praktyka pokazuje 
jednak, że to pozorna ochrona.  
Zatrzymują się tutaj, żeby odpo-
cząć, tymczasem funduje im się 
traumę w postaci stresu, ran, 
śmierci, rozbijania rodzin. To 
pospolite chuligaństwo. nie ma-

jące nic wspólnego z szerokim, 
środowiskowym podejściem 
do łowiectwa - nie przebiera 
w słowach Chara. Nosi ze sobą 
pen drive i gdzie może, pokazu-
je filmy, na których widać żywe 
jeszcze ptaki, ranione w skrzy-
dła, nogi, oczy. Zdezorientowa-
ne pływają bez celu po rozlewi-
skach parku narodowego.   

- Jedną gęś tundrową zabra-
łem do kajaka, do leczenia. Uda-
ło się wyciągnąć śrut i wypuścić. 
Łącznie trzy razy próbowałem 
pomóc, to znaczy zabrać, wycią-
gać śrucinę i później rehabilito-
wać je u mnie na podwórku, 
w kojcu psa. Rannym ptakom 
znosiłem świeżo ściętą zieleni-
nę. Gdy ładnie jedzą, to znak, że 
zdrowieją. Ale tylko jedna histo-
ria miała pozytywny finał - przy-
znaje Chara.    

Jego filmy robią wrażenie, ale 
jeszcze większe robią polowania 
widziane na własne oczy.   

- Zacząłem zabierać polity-
ków, decydentów, ważne osoby 
na takie polowania. Ale nie 
w miejsca, gdzie gromadzili się 
myśliwi. Byliśmy, po drugiej 
stronie mokradeł. Doskonale 
było słychać huki wystrzałów, 
na własne oczy można było zo-
baczyć panikę wśród ptaków. 
Wszystkich. Również tych, ob-
jętych ochroną. Myśliwi do nich 
w teorii nie strzelają, ale skutecz-

Jakub Pikulik

Podczas, gdy jedni przyjeżdżali do parku narodowego obserwować ptaki w ich naturalnym  
środowisku, inni do tych ptaków strzelali. Turyści przecierali oczy ze zdziwienia, przyrodnicy 

załamywali ręce, niektórzy mieszkańcy mieli tego serdecznie dość. Zadowoleni byli tylko  
myśliwi. Już nie są. Właśnie, po 25 latach, zmienia się prawo.  

Polowania na ptaki w otulinie Parku Narodowego „Ujście Warty” będą zakazane.   

Park narodowy wolny od śrutu

FO
T. 

PO
LS

KA
 P

RE
SS

a Przyroda

eprasa.pl 9cff22d254



a CZWARTEK, 14.05.2026 • expressilustrowany.pl
Kraj 9

nie je płoszą, niszczą to, po co 
park został powołany. Huk nie-
sie się daleko w głąb parku na-
rodowego - tłumaczy Chara. 
W 2022 r., gdy rządziło jeszcze 
Prawo i Sprawiedliwość, do mi-
nisterstwa środowiska dotarły 
jego pierwsze nagrania. Urzęd-
nicy byli tak zszokowani, że pro-
sili o kolejne materiały. - Już wte-
dy coś drgnęło, zaczęło się zmie-
niać, urzędnicy zainteresowali 
się problemem, a o polowaniach 
na ptaki w ich ostojach zaczęło 
być głośno - wspomina przyrod-
nik. Wśród nagrań są m. in. ta-
kie, na których widać polowania 
w sąsiedztwie … siedziby Parku 
Narodowego „Ujście Warty”. 
Pracownicy, dyrekcja, goście 
parku mogli z własnych okien 
„podziwiać” polujących myśli-
wych i spadające na ziemię pta-
ki. Nieco dalej jest stacja paliw. 
Jej pracownicy kilka razy wzy-
wali na miejsce policję. Zatrzy-
mujący się tutaj kierowcy skar-
żyli się na śrut, który lądował 
na dachach ich samochodów.  

„Płakałem ze szczęścia” 
Strzelali myśliwi z Polski, ale 

i z innych krajów. To tzw. dewi-
zowcy, którzy płacili polskim ko-
łom łowieckim za możliwość 
strzelania do ptaków z terenu 
otuliny parku narodowego. Ale 
nie wszystkim myśliwym taki 
stan rzeczy odpowiadał. W pry-
watnych rozmowach wielu 
uważało, że takie polowania są 
wątpliwe z moralnego punktu 
widzenia. Nie wszyscy chcieli 
w nich uczestniczyć.   

- To burzy etos myśliwego. 
Niszczy to, na co pracowały po-
kolenia myśliwych w całej Pol-
sce. Robi się z nas morderców 
ptaków. Ale tak nie jest. W na-
szych szeregach jest masa ludzi, 
którym to się nie podoba. Ale nie 
mamy siły przebicia. Te polowa-
nia robią nam czarny PR. Tym 
bardziej teraz, kiedy myśliwi są 
na świeczniku. Można było so-
bie dać z nimi spokój już dawno 
temu - mówi nam anonimowo 
jeden z lokalnych myśliwych.  

Otulina jest utworzona wokół 
całego Parku Narodowego „Uj-
ście Warty”. Do tej pory tylko 
około dziewięć procent jej po-
wierzchni było wyłączone z po-
lowań na ptaki. Obowiązywała 
tam „strefa ochronna zwierząt 
łownych”. Piotr Chara i inni 
przyrodnicy od lat walczyli, aby 

strefę powiększyć tak, aby my-
śliwi nie polowali w bezpośred-
nim sąsiedztwie śpiących czy zi-
mujących ptaków, 30 kwietnia 
Ministerstwo Klimatu i Środo-
wiska poinformowało, że strefa 
ochronna została powiększona. 
Teraz będzie obejmowała 60. 
proc. otuliny. W praktyce ozna-
cza to, że myśliwi zostali odsu-
nięci od najwrażliwszych przy-
rodniczo miejsc. Będą mogli po-
lować dalej, na polach ornych, 
gdzie dochodzi do ewentual-
nych szkód rolniczych a polowa-
nia tam nie będą wypłaszały 
ptaków z Parku. „Rozporządze-
nie podpisane. Płakałem dziś ze 
szczęścia. 25 lat marzyłem o tej 
chwili” - napisał nam Chara 
na whatsappie 30 kwietnia póź-
nym wieczorem.  

Potraktowani z buta 
Ale szczęście przyrodników 

to zmartwienie samorządów 
i irytacja myśliwych. 6 maja 
w Witnicy zwołano sesję nad-
zwyczajną Rady Miejskiej, aby 
przyjąć protest wobec rozsze-
rzenia strefy ochronnej. Władze 
gminy zdecydowały się na ten 
krok, mimo że ministerialne 
rozporządzenie zostało już pod-
pisane i uchwała gminy nie bę-
dzie miała mocy sprawczej. 
W ślady Witnicy poszedł Słońsk 
i Górzyca. Kostrzyn nad Odrą 
analizuje sytuacje (to informa-
cja z 7 maja).   

- Jesteśmy w nieco innym po-
łożeniu, niż nasi samorządowi 
partnerzy. W naszej gminie nie 
ma terenów rolniczych. Ale ma-
my myśliwych i wędkarzy, chce-
my z nimi porozmawiać. Rozu-
miemy potrzebę ochrony przy-
rody, ale solidaryzujemy się też 
naszymi sąsiadami. Decyzję po-
dejmiemy w najbliższym czasie 
- mówi „Gazecie Lubuskiej” An-
drzej Kunt, burmistrz Kostrzy-
na nad Odrą. Burmistrz Witnicy 
Agnieszka Chudziak, wójt Słoń-
ska Janusz Krzyśkówi i wójt Gó-
rzycy Tomasz Stupienko wypo-
wiadają się dużo mniej dyplo-
matycznie.  

- Zostaliśmy kompletnie po-
minięci na etapie konsultacji. 
Wysyłaliśmy swoje wątpliwości, 
opinie, uwagi. Nie dostaliśmy 
z ministerstwa żadnej odpowie-
dzi. Minister Dorożała (wicemi-
nister klimatu i środowiska - 
dop. red.) dwa razy miał się z na-
mi spotkać i nie przyjechał. 

O podpisaniu rozporządzenia 
dowiedzieliśmy się z internetu, 
nikt samorządów o tym nie po-
informował. Ta uchwała to nie 
tylko gest solidarności wobec 
rolników i mieszkańców z na-
szej gminy, ale też sprzeciw wo-
bec tego, jak potraktowano wła-
dze samorządowe - mówi „GL” 
A. Chudziak (Witnica).   

- Co tu dużo mówić, zostali-
śmy potraktowani z buta. Nikt 
z nami nie rozmawiał - nie prze-
piera w słowach T. Stupienko 
(Górzyca).  

- Nie taka była umowa. Kiedy 
25 lat temu powstawał park na-
rodowy, gmina oddała tysiące 
hektarów. Teraz nie było żad-
nych konsultacji, ministerstwo 
ugięło się pod presją dosłownie 
kilku osób. To, co ministerstwo 
nazywa konsultacjami, to była 
jakaś farsa. Zostaliśmy zlekce-
ważeni. Działam w imieniu mo-
ich mieszkańców i wyborców 
i zdecydowanie sprzeciwiam się 
powiększeniu strefy ochronnej. 
Natura to człowiek i powinni-
śmy działać w symbiozie, a nie 
obok siebie. Wydzieranie rolni-
kom kolejnych terenów to zły 
pomysł - grzmi J. Krzyśków 
(Słońsk). Włodarze i mieszkań-
cy gmin obawiają się, że teraz to 
na nich spadnie obowiązek po-
krywania rekompensat za szko-
dy rolnicze, będzie ograniczona 
możliwość wędkowania, spad-
nie wartość gruntów na tere-
nach włączonej do strefy 
ochronnej, a gatunki inwazyjne, 
takie jak szopy pracze czy jeno-
ty, będą się tam mogły swobod-
nie rozmnażać.   

Na witnickiej sesji byli obecni 
przedstawiciele myśliwych, par-
ku narodowego, ministerstwa, 
był Piotr Chara i rolnicy z terenu 
gminy.   

- Ptaki tysiącami żerują na na-
szych polach. To gęsi, łabędzie 
i inne gatunki. Jesteśmy zdecy-
dowanie przeciwni rozszerzaniu 
strefy ochronnej. Do tego do-
chodzi walka z szopami pracza-
mi. Przez całą zimę mam szopy 
w silosach z kiszonką. Przycho-
dzą całe rodziny tych zwierząt 
i nie możemy sobie z nimi pora-
dzić. Do tego dziki, które niszczą 
kukurydzę. Wilki podchodzą 
pod same domy. Jak mamy ra-
dzić sobie z tym wszystkim ra-
dzić? Mam całe swoje pole ogro-
dzić siatką? Chyba tak zrobię. 
Ogrodzę i nie wpuszczę nikogo 

- grzmiał podczas sesji Broni-
sław Bach, rolnik z Boguszyńca. 
- Możemy się emocjonować 
krzywdą biednych zwierzątek. 
Ale potem tu w Witnicy koło 
Pepco będziemy mieć stado stu 
dzików. Odstrzał ptaków jest 
marginalnym problemem. Ni-
gdy nie widziałem żadnego my-
śliwego, który by strzelał 
do ptactwa z terenu naszej gmi-
ny. Tutaj nie ma typowych mo-
kradeł, nie ma ptactwa. Są za to 
szopy pracze i jenoty, gatunki in-
wazyjne, które wyrządzają 
ogromne szkody. Rolnicy już te-
raz mają ogromne straty. Znisz-
czenie hektara łąki to około 1,5 
tys. zł na naprawę szkód po dzi-
kach. Stawia się życie zwierząt 
ponad życie ludzkie i gospodar-
kę. Rolników jest coraz mniej, 
uprawianie roli jest coraz mniej 
opłacalne. Poszerzenie strefy 
chronionej to kolejne kłody 
pod nasze nogi - mówi Rafał 
Ławniczak, rolnik z Białcza.  

Swój głośny sprzeciw wyrazi-
li także myśliwi. Poszerzenie 
strefy ochronnej oznacza, że ko-
ła tracą obwody łowieckie. Te-
reny, które staną się strefą 
ochronną trafią pod opiekę par-
ku narodowego. To park będzie 
prowadził tam odstrzał i odła-
wianie gatunków inwazyjnych 
(może to zlecić myśliwym) 
i park będzie wypłacał odszko-
dowania za ewentualne straty.   

- 25 lat temu już oddaliśmy na-
sze obwody łowieckie na rzecz 
parku narodowego, teraz zabie-
ra nam się kolejne. Myśliwi po-
lują na ptactwo łowne, na gęsi 
i kaczki, a nie na chronione ga-
tunki. Jak w strefie ochronnej bę-
dzie prowadzona walka z ASF, 
ptasią grypą, czy gatunkami in-
wazyjnymi i obcymi? Kto będzie 
nad tym panował? Park Narodo-
wy? Gospodarowaliśmy na tych 
terenach od czasów powojen-
nych i teraz nam się te tereny za-
biera. Przed laty gminy zgodziły 
się na takie granice parku na ro-
dowego i otuliny oraz zasady 
polowań. Teraz te zasady są od-
górnie zmieniane - mówi Ro-
bert Złoczewski ze Związku Za-
wodowego „Wspólna Sprawa”, 
reprezentującego i walczącego 
o interesy myśliwych. - 
Po wprowadzeniu zmian sześć 
tysięcy hektarów terenów bę-
dzie wyłączonych z gospodarki 
łowieckiej - dodaje.  

Piotr Chara podczas sesji po-
kazywał filmy, które zdecydo-
wanie nie podobały się myśli-
wym. Było na nich widać ranne 
ptaki, polowania w otulinie par-
ku, pozostawiony śrut czy my-
śliwych polujących w sąsiedz-
twie siedziby parku narodowe-
go. Myśliwi zarzucili Charze grę 
na emocjach i nietrzymanie się 
faktów.   

- To nic nowego. Znam się 
z tymi panami doskonale. Jeż-
dżą wszędzie, gdzie jest dysku-
sja o zwiększeniu stref ochron-
nych wokół parku narodowego 
- mówi P. Chara.   

Pytania o pieniądze 
Przedstawiciele Ministerstwa 

Klimatu i Środowiska starają się 
rozwiewać wątpliwości miesz-
kańców i samorządowców. Pod-
kreślają, że strefa ochronna ob-
jęła w zdecydowanej większość 
łąki, a nie pola uprawne.   

- Po pierwsze, ustanawiamy 
strefę ochronną na terenie otuli-
ny, która już istnieje. Nikt nie mó-
wi o jej powiększaniu. W strefie 
ochronnej dalej będzie można 
na dokładnie takich samych za-
sadach uprawiać pola, będą ta-
kie same zasady dotyczące bu-
downictwa czy turystyki. Będzie 
można tam pływać kajakami, 
spacerować czy wędkować. 
Zmiana jest jedna. W strefie 
ochronnej nie będzie można po-
lować na ptaki łowne. Strefa for-
malnie będzie podlegała 
pod park narodowy i to park bę-
dzie zlecał odstrzał dzików czy 
gatunków inwazyjnych. Dla 
mieszkańców nie zmienia się 
nic, te zmiany nie dotykają ludzi 
- zapewnia Agnieszka Niemczy-
nowicz z Ministerstwa Klimatu 
i Środowiska. Teraz to Park Na-
rodowy będzie płacił za szkody 
rolnicze. Wcześniej robiły to ko-
ła łowieckie. Samorządowcy 
mają jednak wątpliwości, czy 
park będzie co roku otrzymywał 
wystarczająco wysokie subwen-
cje, żeby pokrywać straty. Boją 
się, że za jakiś czas ten obowią-
zek zostanie przerzucony na sa-
morządy.   

- Nowe przepisy zostały skon-
struowane w taki sposób, aby 
zachować równowagę pomię-
dzy potrzebami ochrony przy-
rody a interesem lokalnych 
mieszkańców. Na obszarze stre-
fy ochronnej nadal możliwe bę-

dą działania związane z kontro-
lą populacji zwierząt, w tym od-
strzały redukcyjne, sanitarne, 
a przede wszystkim eliminacja 
gatunków inwazyjnych. To bar-
dzo ważne, ponieważ skutecz-
na ochrona przyrody wymaga 
aktywnego zarządzania, a nie je-
dynie biernej ochrony - zapew-
nia Jolanta Gaczyńska, zastępca 
dyrektora Parku Narodowego 
„Ujście Warty”. Przyznaje jed-
nak, że jeśli chodzi o kwestie 
ewentualnych szkód wyrządza-
nych przez zwierzęta łowne 
na terenach objętych strefą 
ochronną, obecnie trudno jed-
noznacznie określić, jaka będzie 
ich skala. - Będzie to zależało 
od wielu czynników, w tym sy-
tuacji przyrodniczej i lokalnych 
uwarunkowań w poszczegól-
nych sezonach. Zgodnie z obo-
wiązującymi przepisami szko-
dy będą szacowane przez Służ-
bę Parku Narodowego, a kwestie 
związane z wypłatą odszkodo-
wań realizowane będą w opar-
ciu o obowiązujące regulacje 
i zabezpieczone w tym zakresie 
rozwiązania systemowe - tłu-
maczy. Władze parku przyzna-
ją, że powiększenie strefy 
ochronnej oznacza nowe zada-
nia dla Służby Parku i Straży Par-
ku. - Zakres obowiązków z pew-
nością się zwiększy, dlatego 
zgodnie z oceną skutków regu-
lacji przewidziano możliwość 
wzmacniania kadrowego służb 
odpowiedzialnych za realizację 
tych zadań - przyznaje J. Ga-
czyńska.   

- Koła łowieckie same na sie-
bie ukręciły ten bat. Od lat sa-
mi się o to prosili. Wiedzieli, jak 
wielkie kontrowersje wywołu-
ją polowania na granicy parku. 
Polowali tak blisko, jak się da-
ło, wyciskali z parku ile się da-
ło, organizowali polowania dla 
myśliwych z zagranicy, zara-
biali na tym duże pieniądze. 
Wystarczyło, żeby oddalili się 
od granic parku, żeby dali spo-
kój tym ptakom w miejscu, 
gdzie szukają one schronienia 
i odpoczynku - mówi „GL” Ra-
fał. To turysta, którego spoty-
kamy podczas spaceru 
po tzw. „betonce” w okolicy 
Przyborowa. Jest majowe po-
południe, w tle słychać śpiew 
ptaków. - Teraz już będą tu 
bezpieczne - mówi nasz roz-
mówca.  

Gęsi białoczelne 

Jesienne zlotowisko żurawi
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Do przełomu doszło kilka 
lat temu, gdy w Dysznie 
natrafiono na nieoznaczoną 
mogiłę.  

- Na mogiłę natknął się nasz 
kolega Piotr, który o odkryciu 
poinformował prezesa. Począt-
kowo podeszliśmy do tego 
sceptycznie, ale pojechaliśmy 
na miejsce i okazało się, że 
w ziemi faktycznie znajduje się 
znak tożsamości żołnierza fran-
cuskiego Eugène Petita - relacjo-
nują przedstawiciele stowarzy-
szenia Templum.  

- W niewielkim dołku widocz-
ne były również ludzkie kości 
żuchwa i, jak nam się wydawa-
ło, czaszka. Odkrywca mówił, 
że może być tam więcej szcząt-
ków - dodają.  

Wśród odnalezionych przed-
miotów znajdował się francu-
ski nieśmiertelnik z napisem: 
„1933 / PETIT / Eug/ 315 /PO-
ITIERS”. To właśnie ten ele-
ment uruchomił szeroko zakro-
jone poszukiwania.  

- Jeszcze tego samego dnia, 
po publikacji informacji o nie-
śmiertelniku, skontaktowały się 
z nami osoby, które pomogły 
odtworzyć historię Petita. W kil-
ka godzin wiedzieliśmy o nim 
prawie wszystko - podkreślają 
członkowie Templum.  

Ustalono, że Eugène Ismael 
Petit urodził się w 1913 roku we 
Francji, był żonaty i miał dwoje 
dzieci. Po wybuchu wojny trafił 
do niemieckiej niewoli i praco-
wał jako jeniec w majątku 
w Ostrowcu (do 1945 niem. Wu-
sterwitz). Zginął 28 stycznia 1945 
roku. Według ustaleń prawdo-
podobnie podczas wkroczenia 
żołnierzy Armii Czerwonej 
do wsi. Odkrywcy znaleźli rów-

nież relację świadków. Wynika 
z niej, że wkraczający do wsi żoł-
nierze Armii Czerwonej strzelali 
do wszystkich cywili, których 
napotkali po drodze, plądrowa-
li domy, a napotkane w domach 
kobiety gwałcili. Nie ominęli pa-
łacu. Śmierć ponieśli również 
właściciele majątku w Ostrow-
cu. Ludzie opisywali, że musieli 
się ukrywać w okolicznych la-
sach, a pod  osłoną nocy wracali 
do domów szukać żywności.  

Początkowo zakładano, że 
w mogile znajdują się szczątki 
dwóch Francuzów i jednej oso-
by cywilnej.  

- Tak też myśleliśmy aż do  
dnia ekshumacji - przyznają 
przedstawiciele stowarzyszenia.  

Prace ekshumacyjne przepro-
wadzone 17 kwietnia 2026 roku, 
przy udziale specjalistów z pra-
cowni POMOST oraz PU METO-
DIS, całkowicie zmieniły obraz 
sytuacji.  

- Trafiliśmy na pierwsze 
szczątki w układzie anatomicz-
nym, przy których znajdował się 
nieśmiertelnik Petita. Wszystko 
wskazywało, że to on. Ale póź-

niej odkryliśmy kolejne kości - 
opisują.  

- Okazało się, że w mogile jest 
więcej osób, niż przypuszczali-
śmy. Łącznie odnaleźliśmy pięć 
czaszek - dodają.  

Jak relacjonują członkowie 
Templum, część szczątków by-
ła przemieszana.  

- Wszystko wskazuje na to, że 
mogiła została splądrowana nie-
długo po wojnie. Kości były 
przemieszane i poprzerastane 
korzeniami drzew - mówią.  

Eksperci nie mają wątpliwo-
ści, że ofiary zginęły w brutalny 
sposób.  

- Znalezione kule i obrażenia 
kości wskazują, że byli ostrzeli-
wani z broni maszynowej. Moż-
liwe, że użyto też granatów lub 
moździerzy. Uszkodzenia cza-
szek sugerują, że niektórych do-
bito kolbami - relacjonują.  

Ustalono również, że wszyscy 
odnalezieni byli najprawdopo-
dobniej francuskimi jeńcami 
wojennymi.  

- To bardzo smutna historia, 
ale cieszymy się, że po latach ci 
żołnierze nie leżą już w anoni-

mowej mogile - podsumowują 
badacze.  

Rodzina czekała  
przez pokolenia  
Najbardziej poruszający jest 

fakt, że syn Eugeniusza, dziś po-
nad 90-letni, przez całe życie nie 
znał losu ojca. Dzięki odkryciu 
wreszcie będzie mógł symbo-
licznie się z nim pożegnać.  

- Dzięki wnukom, z którymi 
skontaktował się pan Parrilla ze 
stowarzyszenia Le Souvenir 
Fran, mamy dziś zdjęcie, na któ-
rym jest Eugène Petit wraz z żo-
ną. Zdjęcie wykonano w dniu 
ich ślubu. Niestety, syn niewie-
le pamięta o ojcu. Pamięta tylko 
informację, która dotarła do je-
go matki w 1945 roku. Przekaza-
no wówczas matce, że jej mąż 
zginął gdzieś na terenie Nie-
miec. Dzięki Jérôme Parrilla uda-
ło się również ustalić, którego 
stalagu Francuz był jeńcem. Po-
czątkowo myśleliśmy, że wie-
ziono go w Stalagu DT99 
STIII.CL (w Cychrach - niem. Zi-
cher), który był filią Stalagu IIIC 
Alt Drewiz Kustrin, bo był naj-

bliżej majątku. Jednak Jérôme 
wyprowadził nas z błędu. Oka-
zało się, że w archiwach istnieje 
informacja, iż był jeńcem Stala-
gu IID Kommando 2240 (Star-
gard) - opisują odkrywcy.  

Szczątki zostały zabezpieczo-
ne i przekazane do dalszych ba-
dań. Po ich zakończeniu wszy-
scy żołnierze zostaną pochowa-
ni z honorami na Wojskowym 
Cmentarzu Francuskim 
w Gdańsku.  

Wśród archiwów do dziś za-
chowała karta ewidencji wojsko-
wej Eugeniusza, tzw. fiche ma-
tricule. Wynika z tego, że żoł-
nierz był pierwotnie związany 
z 11. Pułkiem Kirasjerów (kawa-
leria), a następnie już w czasie 
mobilizacji trafił do jednostek 
transportowych armii francu-
skiej (Train, czyli służby logi-
styczne/transportowe), konkret-
nie do centrum mobilizacyjnego 
nr 23 i grupy transportowej 472.  

11. Pułk Kirasjerów (11e Régi-
ment de Cuirassiers) wchodził 
w skład 5. Dywizji Lekkiej Kawa-
lerii (5e Division Légde Cavale-
rie). W ramach tzw. Plan Dyle 

dywizja ta miała prowadzić 
działania opóźniające w Arde-
nach przed nacierającą 2. Armią 
niemiecką. W tej operacji 11. 
Pułk Kirasjerów stanowił część 
Grupy Wschodniej dywizji.  

Szlak bojowy pułku wpisuje 
się w kluczowe wydarzenia 
kampanii 1940 roku: walki w  Ar-
denach, przełamanie pod  Seda-
nem czy bitwa pod Abbeville.  

Pułk został oficjalnie wyróż-
niony w rozkazie armii. Podkre-
ślono w nim jego wyjątkową wa-
leczność od 10 maja do 12 czerw-
ca 1940 roku. Jednostka prowa-
dziła ciężkie walki opóźniające 
w Ardenach przeciwko niemiec-
kim siłom pancernym, następ-
nie brała udział w działaniach 
nad Sommą, gdzie utrzymała 
pozycje mimo kontrataków. 
W kolejnych dniach walczyła 
w rejonie Haute-Bresle, odpiera-
jąc natarcia wspierane przez 
czołgi, a podczas odwrotu pro-
wadziła działania opóźniające, 
ponosząc znaczne straty. 12 
czerwca 1940 roku poległ do-
wódca pułku, pułkownik Labo-
uche. 

Marzena Sutryk 

Fotografia ślubna 
Eugeniusza Petit.  
Jego nieśmiertelnik 
odnaleziono w miej-
scowości Dyszno 
pod Dębnem. 
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Odkryto grób  
francuskich jeńców.  
Jeden z nich  
„wrócił” do rodziny
Po ponad ośmiu dekadach od zakończenia II wojny światowej udało się 

odnaleźć i zidentyfikować szczątki francuskich jeńców wojennych  

w miejscowości Dyszno pod Dębnem. Wśród nich znajduje się Eugène 

Petit, którego rodzina przez dziesięciolecia nie znała miejsca jego śmierci. 
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Potem  żałował swego 
czynu, powtarzał, że zrobił-
by wszystko by cofnąć czas. 
Ale oczywiście było to nie-
możliwe. Musiał odpowie-
dzieć za zło, które wyrzą-
dził. Które być może było 
szaleństwem chwili. Czy ta 
pokuta mu pomogła - tego 
nie wiadomo. 

Luz w portfelu 
Zamieszkały z liczną rodzi-

ną w Międzyrzecu Podlaskim 
32-letni Przemysław T. ucho-
dził za takiego co muchy by nie 
skrzywdził. Był łagodny i spo-
kojny, brzydził się przemocą 
we wszelkich formach. Cho-
ciaż siły mu nie brakowało, 
mierzył blisko 190 cm wzrostu, 
a muskulaturę miał jak zawo-
dowy kulturysta, w sytuacjach 
krytycznych wolał ustąpić niż 
wdać się w bójkę i mieć później 
kłopoty. Nie obchodziło go, że 
niektórzy uważali go za tchó-
rza. 

Miły i uczynny dla sąsiadów; 
kochający mąż i ojciec sied-
miorga dzieci. Honorowy 
krwiodawca. Taką wspaniałą 
opinią się cieszył. Niestety, sza-
cunek u ludzi nie szedł w pa-
rze z sytuacją materialną Prze-
mysława T. i jego rodziny. Z za-
wodu był murarzem, jest to 
popłatny fach, jednak duża fir-
ma, w której pracował, splajto-
wała pod koniec 1999 roku. 
Nowej pracy nie mógł znaleźć. 
W portfelu był coraz większy 
luz. Od czasu do czasu trafiały 
mu się fuchy Ale niezbyt czę-
sto, trudno było z tego utrzy-
mać rodzinę. W Międzyrzeczu 
Podlaskim aż tak dużo wtedy 
nie budowano. 

Żona także nigdzie nie pra-
cowała. Oszczędności topnia-
ły z każdym dniem. A wydatki 
rosły. Smutne mieli Boże Naro-
dzenie. Gdyby nie pomoc ro-

dziców, nie byłoby ich stać 
na urządzenie Wigilii, nie mó-
wiąc już o prezentach pod cho-
inkę dla dzieci. 

Na frasunek dobry trunek 
W Sylwestra Przemysław T. 

w minorowym nastroju wy-
szedł z domu, bo serce mu się 
krajało, gdy patrzał na smutek 
najbliższych. Na ulicy spotkał 
kolegę. Zbigniew S. szedł wę-
żykiem. W ręku dźwigał wyp-
chaną reklamówkę, w której 
dzwoniły butelki. Zaprosił 
Przemysława,  by - jak się wy-
raził - godnie pożegnać stary 
rok i przywitać nowy. 

Murarz miał ochotę się na-
pić, wiadomo, na frasunek do-
bry trunek. Zastrzegł jednak, 
że jest bez kasy. Zbigniew S, 
odparł, żeby się tym nie mar-
twił. On dziś stawia. Aby go 
ostatecznie przekonać, powie-
dział, że być może będzie 
u niego facet, który szuka chęt-
nych budowlańców do pracy 
za granicą. 

– Wiem, jak ci zależy na ro-
bocie, więc wdepnij, pogadasz 
sobie z tym gościem - dodał. 

W tej sytuacji Przemysław T. 
skorzystał z zaproszenia. Ze 
Zbigniewem S. znał się od lat, 
mieszkali w tej samej kamieni-
cy. Mógł mu zaufać. Zbyszek, 
chociaż stary kawaler i trochę 
dziwak, był równym facetem. 
Miał ostatnio szczęście: udało 
mu się znaleźć robotę w mię-
dzyrzeckiej ciepłowni. Co 
prawda, za marne grosze, ale 
staż się liczył, pracodawca od-
prowadzał składkę emerytal-
ną i zapewniał ubezpieczenie 
zdrowotne. 

Zbigniew akurat wziął wy-
płatę. A do tego jeszcze tak 
zwaną świąteczną rybkę w po-
staci niewielkiej premii pie-
niężnej. Przemysław T. zastał 
u niego innego znajomego, Sła-
womira F., który mieszkał 
na parterze w tej samej kamie-

nicy. Nie było natomiast face-
ta szukającego ludzi do pracy 
za granicą. Zbigniew S. pocie-
szył go, że może jeszcze przyj-
dzie. Ale nie przyszedł. 

Pożycz pięć dyszek 
Po kilku kolejkach Przemy-

sław T. miał mocno w czubie. 
Był zawiedziony, liczył, że uda 
mu się zaczepić do pracy, a tu 
znowu figa z makiem. Czuł 
złość do Zbigniewa S., który 
narobił mu nadziei. Gdy osu-
szyli kolejną flaszkę, Sławomir 
F. pożegnał kolegów, bo był 
umówiony z dziewczyną 
na sylwestrową prywatkę i wo-
lał się nie spóźnić, bo jego sym-
patia tego nie tolerowała. Był 
już przy drzwiach, kiedy 
o czymś sobie przypomniał. 

- Wiesz co, Zbysiu - zwrócił 
się do gospodarza, widząc, że 
tamten zaraz zaśnie. - Mam 
do ciebie malutką prośbę. Mo-
żesz mi pożyczyć pięć dych? 
Oddam w przyszłym tygodniu. 

- Pewnie, że pożyczę, dlacze-
go mam nie pożyczyć. Dla mo-
ich przyjaciół wszystko - wy-
mamrotał Zbigniew S. - Podaj 
mi z łaski swojej skafander. 

Z niemałym wysiłkiem wy-
grzebał z kieszeni portfel. Wy-
jął z przegródki plik bankno-
tów. Dwie dwudziestki i jedną 
dziesiątkę złożył na pół i dał 
koledze. Schował portfel 
do kurtki. Sławomir F odłożył 
ją na fotel. Spędził z sympatią 
całą noc na imprezie, widziało 
go mnóstwo osób. Dzięki temu 
występował w tej ponurej 
sprawie jedynie jako świadek. 

Nie mógł się oprzeć pokusie 
Przemysław wrócił do do-

mu. Jego żona wyczuła, że pił, 
lecz nie powiedziała słowa. 
Spojrzała na męża pustym 
wzrokiem i wróciła do karmie-
nia piersią niespełna rocznej 
Amelki. Nie mógł sobie znaleźć 
miejsca. Podchodził do okna, 

za którym prószył śnieg, parzył 
w telewizor. Ale na ekranie sa-
me uśmiechnięte twarze, 
wszyscy szykują się do  zaba-
wy. Atmosfera wszechobecnej 
radości dodatkowo go przy-
gnębiała. Dlaczego jest im tak 
źle? Ktoś się na nich uwziął czy 
co? Jak dalej tak pójdzie, co ich 
czeka? Trzeba jeść, płacić 
za mieszkanie, od czasu 
do czasu kupić coś dzieciom. 
Skąd na to wszystko brać pie-
niądze? 

Naraz drgnął. Przed oczami 
stanęła mu kurtka Zbigniewa S. 
Sławomir F. odłożył ją na opar-
cie fotela. W kurtce był portfel, 
a portfelu... Sporo tego było. 
A jakby tak zejść do Zbycha 
i wziąć bodaj trochę. Pewnie by 
się nie zorientował. Sporo dziś 
wypił. Po dużej dawce alkoho-
lu człowiek niewiele pamięta… 

Nie mógł oprzeć się pokusie. 
Mruknął do żony, że musi jesz-
cze na krótko wyjść. Pamiętał, 
że gdy opuszczali mieszkanie 
Zbyszka, Sławek zastanawiał 
się, czy go nie obudzić, żeby za-
mknął za nimi drzwi na klucz. 
Jednak nie zrobili tego. Zatem 
drzwi były otwarte. 

Ostrożnie nacisnął klamkę. 
Drzwi się rozwarły. Gospodarz 
leżał w pokoju na tapczanie 
przykryty kocem. Głośno chra-
pał. Przemysław T. podszedł 
na palcach do fotela, sięgnął 
po kurtkę. Nagle z bocznej kie-
szeni wyleciała latarką i upadła 
z łoskotem na podłogę. Odgłos 
ten zbudził Zbigniewa S. 

- Co jest? - niezupełnie jesz-
cze przytomny zamrugał ocza-
mi. Zobaczył Przemysława - Co 
ty tu robisz, jak wszedłeś? 

Widząc, że tamten trzyma 
w ręku jego kurtkę, zerwał się 
na równe nogi i wyszarpnął 
mu ją z rąk. 

- Ty złodzieju, chciałeś mnie 
okraść! - krzyknął. 

Przemysław T. wpadł w po-
płoch. Gwałtownie cofnął się 

i uderzył plecami w stół, który 
stał pośrodku pokoju. Stały 
na nim puste butelki, kieliszki 
talerze i sztućce. Między inny-
mi nóż. Taki duży, kuchenny. 
Dwie godziny temu kroili nimi 
chleb i konserwę mięsną. 
Wciąż ogarnięty paniką, chwy-
cił  rękojeść, przyskoczył do co-
raz głośniej zachowującego się 
Zbigniewa S. i zadał mu 
pchnięcie, Pierwszym ciosem 
tylko go drasnął w ramię. Dwa 
kolejne trafiły w klatkę piersio-
wą. 

Ranny rzęził, dusił się krwią. 
Bełkotliwie wzywał pomocy, 
lecz Przemysław T. nie intere-
sował się nim. Wyjął z jego 
kurtki portfel, zabrał zwitek 
banknotów (okazało się póź-
niej, że było tam ok. 160 zł) 
po czym przez nikogo niezau-
ważony opuścił mieszkanie są-
siada. Narzędzie zbrodni wrzu-
cił do studni na podwórzu. 

Za skradzione pieniądze ku-
pił na melinie pół litra rozrabia-
nego spirytusu. Alkohol wypił 
sam, w kuchni. Resztę pienię-
dzy schował. Któregoś następ-
nego dnia wybrał się z żoną 
na bazar. Kupili trochę jedze-
nia i rzeczy do mieszkania. 

Zwłoki Zbigniewa S. znaleź-
li krewni, którzy kilka dni póź-
niej przyszli do niego w odwie-
dziny. Lekarz pogotowia ratun-
kowego stwierdził zgon męż-
czyzny. Ciosy zadane ostrym 
nożem uszkodziły lewe płuco. 
Nastąpił silny krwotok we-
wnętrzny, który stał się bezpo-
średnią przyczyną śmierci. 

Policja ustaliła, że mordercą 
jest jeden z dwóch mężczyzn, 
którzy odwiedzili sąsiada 
w Sylwestra. Sławomir F, miał 
niepodważalne alibi. Pozosta-
wał Przemysław T. 

Kto idzie spać z nożem? 
Prokuratura w Radzyniu 

Podlaskim przedstawiła mu 
zarzut umyślnego zabójstwa. 

Mężczyzna wyjaśniał w śledz-
twie, że przyszedł do kolegi, 
żeby pożyczyć pieniądze, jed-
nakże pijany sąsiad źle zrozu-
miał jego intencje. 

- Zbudził się i posądził mnie 
o próbę kradzieży. Zaczęliśmy 
się szarpać, w pewnym mo-
mencie Zbigniew S, nadział się 
na nóż, który trzymał w ręku, 
gdy spał. 

Przedstawioną przez podej-
rzanego linię obrony prokura-
tor włożył między bajki. Kto 
kładzie się spać z nożem? Nie 
trzymało się również kupy 
twierdzenie Przemysława T., iż 
przyszedł do kolegi pożyczyć 
pieniądze. Czemu nie poży-
czył, gdy był u niego wcześniej, 
a gospodarz jeszcze nie spał? 
Skoro nie robił problemów, po-
życzając 50 zł Sławomirowi F., 
to zapewne nie odmówiłby 
także drugiemu koledze. 

Na rozprawie w Sądzie Okrę-
gowym w Lublinie Przemy-
sław T. już nie zapierał się wi-
ny. Pojął, że wykrętnymi wyja-
śnieniami tylko pogarsza swo-
ją sytuację. 

- Całe życie starałem się być 
uczciwy, schodziłem innym 
z drogi. Ale wtedy coś się we 
mnie zbuntowało. Moja rodzi-
na znajdowała się w trudnej 
sytuacji materialnej. Po utracie 
pracy nie mogłem znaleźć no-
wej. Widok tych pieniędzy za-
ćmił m rozum, sumienie. Bar-
dzo tego żałuję, zabiłem czło-
wieka. Gdybym mógł cofnąć 
czas... - mówił ze łzami 
w oczach. 

Wyrażona przez oskarżone-
go skrucha sprawiła, że nie zo-
stał skazany na dożywocie lecz 
na 25 lat pozbawienia wolno-
ści. Łagodniej nie można było. 
Przemysław T. zadał Zbignie-
wowi S. ciosy nożem. Nie 
udzielił mu pomocy. Okradł 
go, a tamten w tym czasie wy-
krwawił się. 

Zmieniono personalia. 

Mariusz Gadomski
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Firma, w której pracował Przemysław T., 
splajtowała pod koniec 1999 r. Nowej 
pracy nie mógł znaleźć, zaczęło brakować 
pieniędzy na utrzymanie licznej rodziny.

Wystarczyła chwila,  
by człowiek z natury  
dobrotliwy przemienił się 
w mordercę.

ŻĄDZA  
PIENIĄDZA

eprasa.pl 9cff22d254
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RUBRYKI I PODRUBRYKI W OGŁOSZENIACH DROBNYCH
NIERUCHOMOŚCI

• mieszkania - sprzedam
• mieszkania - kupię
• mieszkania - do wynajęcia
• mieszkania - wynajmę
• mieszkania - zamienię
• domy - sprzedam
• domy - kupię
• domy - do wynajęcia
• domy - wynajmę
• domy - zamienię
•  lokale użytkowe 

- sprzedam
• lokale użytkowe - kupię

•  lokale użytkowe - do 
wynajęcia

• lokale użytkowe - wynajmę
• lokale użytkowe - zamienię
• działki, grunty - sprzedam
• działki, grunty - kupię
• gospodarstwa
• garaże
• pośrednictwo
• inne
• bank stancji

HANDLOWE
• AGD
• RTV

• elektronika, komputery
• telefony
• car audio
• antyki
• kolekcjonerstwo, sztuka
• jubilerstwo
• filmy, muzyka
• foto, książki
• instrumenty muzyczne
• lombardy
• sport i rekreacja
• maszyny urządzenia
• materiały budowlane
• materiały opałowe

• tekstylia, odzież
• dla dziecka
• meble
• inne

MOTORYZACJA
• samochody osobowe
• ciężarowe, dostawcze
• busy autobusy
• rolnicze
• przyczepy, naczepy
• zabytkowe
• uszkodzone, rozbite
• motocykle
• części i akcesoria

• zamienię
• motofinanse
• motousługi
• inne

FINANSE BIZNES
• kredyty, pożyczki
• usługi finansowe
• usługi prawne
• biura rachunkowe
• ubezpieczenia
• oferty
• inne

NAUKA
• szkoły
• kursy/szkolenia

• języki obce
• korepetycje
• inne

PRACA
• zatrudnię
• urzędy pracy
• szukam pracy
• inne

ZDROWIE
• apteki
• pomoc całodobowa
• chirurgia
• ginekologia
• interna
• neurologia

• pediatria
• psychologia
• psychiatria
• stomatologia
• urologia
• inne specjalizacje
• przychodnie, kliniki
• laboratoria
• zabiegi
• opieka
• sprzęt medyczny
• uroda
• inne

USŁUGI
• agd rtv foto
• budowlano-remontowe

• instalacyjne
• biurowo - projektowe
• komputerowe
• krawiectwo
• montażowe
• ogrodnicze
• porządkowe
• przeprowadzki
• reklamowe
• stolarskie
• radio taxi
• transportowe
• rozrywka
• uroczystości
• zabezpieczające
• inne

TURYSTYKA
• agroturystyka
• kraj
• świat
• biura podróży
• obozy i kolonie
• wycieczki
• przewozy
• inne

ZWIERZĘTA 
• lecznice
• usługi
• inne

MATRYMONIALNE
RÓŻNE

KOMUNIKATY
ŻYCZENIA/PODZIĘKOWANIA

GASTRONOMIA
• dania na telefon
• usługi
• inne

ROLNICZE
• maszyny rolnicze
• ogrodnictwo
• płody rolne
• zwierzęta hodowlane
• inne

TOWARZYSKIE
USŁUGI KAMIENIARSKIE
USŁUGI POGRZEBOWE

DROBNE Jak zamieścić ogłoszenie drobne?
Telefonicznie: 800 472 852, 42 647 28 52
Przez internet: ibo.polskapress.pl
W Biurze Reklamy: 

Kierownik działu ogłoszeń:  Magdalena Śliwińska,
m.sliwinska@polskapress.pl
tel. 502 499 114

ŁÓDŹ,  ul. ks. Skorupki 17/19, tel. 502 499 448, 502 499 127

Nieruchomości

 MIESZKANIA - KUPIĘ 

Kupię mieszkanie zadłużone, 
z trudnym lokatorem, 
komornikiem, udziały. Gotówka, 
883-402-202

Motoryzacja

 OSOBOWE KUPIĘ 

1 - 001 absolutnie autoskup 
wszystkie, 533-232-606

  AUTA  uszkodzone - Złomowanie, 

604-542-022 

 ROLNICZE KUPIĘ 

1 - 001 skup ciągników i maszyn 
rolniczych, 533-232-606

Finanse biznes

 KREDYTY, POŻYCZKI 

0 - 2h. Pożyczka lombardowa, 
42-658-86-44

Zdrowie

 INTERNA 

  WIZYTY  domowe - dr Matusiak, 
601-266-571 

  WIZYTY  domowe, 695-412-061 

Usługi

 AGD RTV FOTO 

  AGD,  kuchnie, pralki, itp., 514-335-326 

  RTV,  LCD - dojazd gratis, 889-153-215 

  TELE  -audiovideo naprawa, 

602-687-803 

 BUDOWLANO-REMONTOWE 

  DACHY  krycie, naprawy, 602-281-064 

 INSTALACYJNE 

  ELEKTRYK,  693-741-682 

Hydraulik A-Z, 721-933-455

Hydraulik i czyszczenie 
kanalizacji, 511-333-094

Hydraulika - awarie, 509-721-995

Przepychanie kanalizacji, 
509-721-995
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AUTOREKLAMA 

AUTOREKLAMA

Nasza historia 
nigdy się nie powtarza naszahistoria.pl

Można zarobić nawet 17 tys. zł

Na przykład od 15 600 zł 
brutto może zarobić kierow-
ca prowadzący ciężarówkę 
z naczepą chłodniczą. 
W innej ofercie podano mak-
symalne wynagrodzenie 
w wysokości 17 tys. zł brutto.  

- W przewozach międzynaro-
dowych pensje rzędu 8-10 tys. 
zł netto miesięcznie mogą otrzy-
mać kierowcy ciężarówek z na-
czepą plandekową - twierdzi 
Mariusz Frąc, współwłaściciel 
firmy transportowej MaWo Gro-
up, ekspert BCC ds. rynku trans-
portowego. 

Deficyt pracowników 
Firmy transportowe mierzą 

się dziś z ogromnym niedobo-
rem kierowców. W Polsce defi-
cyt pracowników w tej branży 
szacowany jest na 100-200 tys. 
osób. A według raportu funda-
cji Truckers Life i związku pra-
codawców Transport i Logisty-
ka Polska, ponad 60 proc. kie-
rowców deklaruje niezadowo-
lenie z sytuacji finansowej. 

Kierowcy ciężarówek zarabia-
li w 2025 roku średnio na rękę 
8838 zł, a mediana zarobków 
osiągnęła 9 tys. zł netto. 1/3 kie-
rowców, którzy zostali zapytani 
w badaniu, otrzymywała wyna-
grodzenie powyżej 10 tys. zł 
na rękę. Zarobki części kierow-
ców przekroczyły 14 tys. zł - wy-
nika z raportu Truckers Life 
i Transportu i Logistyki Polskiej. 

Medianę wynagrodzeń wy-
noszącą 10 tys. zł odnotowano 
w dużych przedsiębiorstwach, 
zatrudniających powyżej 250 
pracowników.  

„Im dalsza, tym wyższe wy-
nagrodzenie. Na trasach pozau-
nijnych mediana zarobków wy-
nosi 10 tys. zł. To o kilkanaście 
procent więcej niż na kierun-
kach do państw UE, o około jed-
ną trzecią więcej niż w transpo-
rcie krajowym i o ponad 50 proc. 
więcej niż w transporcie lokal-
nym” - czytamy w raporcie. 

- W przypadku transportów 
specyficznych, takich np. jak 
przewóz środków chemicznych 
czy paliw, pensje sięgają 15-17 
tys. zł netto w skali miesiąca. 

Na trasach krajowych standar-
dowo wynoszą 5-8 tys. zł. 
W przewozach międzynarodo-
wych wynagrodzenia rzędu 8-
10 tys. zł netto miesięcznie mo-
gą otrzymać kierowcy ciężaró-
wek z naczepą plandekową - 
mówi Strefie Biznesu Mariusz 
Frąc. 

Wyższe niż standardowe pen-
sje otrzymują również kierowcy 
w przewozach wielkogabaryto-
wych (chodzi tu np. o elementy 
turbin wiatrowych) oraz prze-
wożący materiały dla wojska.  

- Przewozy turbin realizowa-
ne są tylko w nocy, m.in. dlate-
go stawka może być wyższa. 
Można też zarobić więcej niż 
standardowo przy transporcie 
aut. Oczywiście pensje zależą 
też od tego, w jakim systemie 
czasu pracy kierowca wykonu-
je swoje obowiązki, ile pracuje 
miesięcznie. Kłopot ze znalezie-
niem kierowców mają dziś 
wszystkie firmy transportowe, 
i to w całej UE - dodaje Frąc. 

Przypomnijmy też, że kierow-
cy otrzymują wynagrodzenie 
zasadnicze, do tego premie i die-

ty oraz wynagrodzenia za nad-
godziny. Jedynie 2,4 proc. bada-
nych zadeklarowało, że nie 
otrzymuje żadnych dodatków 
do podstawy. W stosunku 
do poprzedniego badania (obej-
mującego rok 2023) średnia pen-
sja kierowcy zawodowego wzro-
sła o 13 proc., a mediana o 12,5 
proc. Podwyżki - jak podają au-
torzy raportu - wystąpiły przede 
wszystkim w 2024 r.  

Wzrost płac w 2025 roku nie 
był oszałamiający - dwie trzecie 
z tych, którzy mogli się nimi po-
chwalić, otrzymało mniej niż 10-
proc. podwyżkę. 

Branża upadnie? 
- Te 10 tys. zł to żałosne wy-

nagrodzenie, przeliczając to 
na warunki pracy oraz odpowie-
dzialność. Dla porównania kie-
rowca we Włoszech ma zapew-
nioną 13. oraz 14. pensję. Kiedyś 
w Polsce zawód kierowcy samo-
chodu ciężarowego był zawo-
dem wykonywanym w szcze-
gólnych warunkach i była moż-
liwość przejścia na wcześniejszą 
emeryturę. Jeżeli systemowo 

nic się nie zmieni, to ta branża 
upadnie z hukiem - mówi nam 
kierowca (personalia do wiado-
mości redakcji). 

W Centralnej Bazie Ofert Pra-
cy (portal ePraca, prowadzony 
na zlecenie resortu pracy) kie-
rowca jest jednym z najczęściej 
poszukiwanych pracowników. 
W tej bazie jest obecnie ponad 
600 ofert pracy dla kierowców.  

Jakie kwoty podają praco-
dawcy w tegorocznych ofer-
tach? Na trasach międzynaro-
dowych wynoszą one zwykle 
ponad 10 000 zł, na krajowych 
- poniżej tej kwoty, choć wiele 
zależy od systemu pracy i ła-
dunku. 

Na przykład pracodawca szu-
ka kierowcy, który mógłby pra-
cować na trasach międzynaro-

dowych (Czechy, Słowacja i Wę-
gry). Oferuje od 13 500 do 14 000 
zł brutto (umowa o pracę na czas 
nieokreślony). 

W innej ofercie podano mak-
symalne wynagrodzenie w wy-
sokości 17 000 zł brutto (również 
chodzi o transport międzynaro-
dowy). Wśród ofert jest też taka 
dla kierowcy autobusu (od 6850 
do 14 185 zł). Od 15 600 zł brut-
to może zarobić kierowca pro-
wadzący ciężarówkę z naczepą 
chłodniczą. 

„Wykształcenie bez znacze-
nia, mile widziane doświadcze-
nie, prawo jazdy kat. C+E, karta 
do tachografu, świadectwo 
kwalifikacji, aktualne badania, 
paszport. Zakres obowiązków: 
transport towarów; praca Polska 
- Anglia” - czytamy w ofercie.

Wykształcenie bez znaczenia, 
mile widziane doświadczenie
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W Polsce brakuje nawet 200 tysięcy kierowców ciężarówek.  
Są oni jednymi z najczęściej poszukiwanych pracowników w Polsce. 
Jakie kwoty podają pracodawcy w tegorocznych ofertach zatrudnienia?

Agnieszka Kamińska
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Są wieści, które szalenie trud-
no przekazać. I to jest właśnie 
jeden z takich przypadków. 
Nie żyje Stanisława Celińska. 
Uwielbiana przez Polaków 
aktorka miała 79 lat. 

Aktorka odeszła we wtorek, 12 ma-
ja 2026 roku, po godzinie 15. O jej 
śmierci poinformowała Joanna 
Trzcińska, która opiekowała się pro-
filami aktorki w mediach społeczno-
ściowych. We wpisie czytamy: „Z 
wielką rozpaczą muszę Państwa po-
informować, że dziś po południu 
odeszła Nasza Stasia. Mam wielką 
nadzieję, że spotkała się już z Bo-
giem, którego tak bardzo kochała. 
Stasia była Wspaniałym Człowie-
kiem, Najlepszym jakiego znałam….” 

Stanisława Celińska była jedną 
z najlepszych polskich aktorek. 

Widzowie ją kochali. Urodziła się 
29 kwietnia 1947 roku w Warsza-
wie. W 1969 roku ukończyła Wy-
dział Aktorski PWST w Warszawie. 
W swoim bogatym aktorskim CV 
miała takie produkcje, jak m.in.: 
„Droga”, „Nie ma róży bez ognia”, 
„Zaklęte rewiry”, „Noce i dnie”, 
„Panny z Wilka”, „Alternatywy 4”, 
„Zmiennicy”, „Panna Nikt”, „Pie-
niądze to nie wszystko”, „Mamuś-
ki”.  

 Jej ojciec był pianistą, a mama 
skrzypaczką. Jako mała dziewczyn-
ka Celińska interesowała się fizyką, 
a jej idolką była Maria Curie-Skło-
dowska.  

– Myślałam o naukach ścisłych, bo 
jestem dociekliwą osobą, z analitycz-
nym umysłem. Ale równie mocno 
wciągał mnie teatr, miałam duży 
temperament - wspominała w roz-
mowie z Magdą Wieteską 

 Ponoć zdolności aktorskie odzie-
dziczyła po dziadku. Debiutowała 
na dużym ekranie w 1970 roku, ro-
lą Niny w filmie „Krajobraz po bi-
twie” Andrzeja Wajdy. Miała wów-
czas 23 lata. 

– Zagranie u Andrzeja Wajdy by-
ło kiedyś niesamowitą nominacją. 
A jeżeli udało się jeszcze zagrać do-
brze, to droga do kariery była otwar-
ta. Tak było i w moim przypadku. 
A że są w tym filmie sceny erotycz-
ne, więc stanęła przed mną otwo-
rem także droga do ewentualnego 
przyszłego małżeństwa i - czasy są 
takie, że mogę to powiedzieć - rów-
nież do seksu. Po tym filmie dosta-
wałam listy pisane czerwonym atra-
mentem z niedwuznacznymi pro-
pozycjami seksu - tak aktorka wspo-
minała swój debiut 7. Festiwalu Fil-
mu i Sztuki Dwa Brzegi w Kazimie-
rzu Dolnym. 

Popularność jaka spadła na Stani-
sławę Celińską w bardzo młodym 
wieku, odbiła się fatalnie na jej oso-
bie. Aktorka zaczęła sięgać po alko-
hol, a nałóg siał coraz większe spu-
stoszenie w jej życiu. 

– Żeby sobie z tym poradzić, zaczę-
łam sięgać po alkohol. Pozwalał mi 
zapomnieć, że mam coraz więcej 
różnych spraw na głowie. Nim się 
spostrzegłam, byłam już na dnie - 
ujawniła w książce „Niejedno prze-
szłam”. 

W 2015 roku aktorka udzieliła 
wywiadu dla „Tygodnika Po-
wszechnego”, w którym przyzna-
ła, że w pewnym momencie piła 
„non stop”. Zaniedbała przez to 
dzieci oraz obowiązki zawodowe. 
Ostatni raz wypiła alkohol 12 lipca 
1988 roku. Aktorka podkreśla 
w wywiadach, że w rzuceniu papie-
rosów pomogła jej córka, a z alko-

holizmem uporała się dzięki samo-
zaparciu i wierze w Boga. 

– Z osoby zdolnej, pięknej, która 
nie potrafiła tego uszanować i nisz-
czyła dary Boże, stałam się szmatą, 
nikim. Ale nie byłam nikim w oczach 
Boga. Upadłam, lecz się podniosłam. 
Z nizin zaczęłam wołać do Boga: „Po-
móż mi! Podnieś mnie! Sama nie 
dam rady! Tylko dzięki Tobie mogę 
zaistnieć”. Zaczęłam się modlić i pro-
sić, by Chrystus odjął ode mnie 
obłęd. Na nowo uwierzyłam, że Bóg 
istnieje, jest w stanie mi pomóc 
i mnie kocha. Głęboko zaufałam 
Opatrzności – powiedziała w rozmo-
wie z serwisem Deon.pl. 

Jej filmografię zamyka obraz „Li-
sty do M. Pożegnania i powroty” 
z 2024 roku. Stanisława Celińska za-
chwycała także muzycznie. Jej pły-
ta „Atramentowa…” z 2015 roku po-
kryła się podwójną platyną. 

Redakcja Telemagazynu
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ODESZŁA  
STANISŁAWA CELIŃSKA
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Przegrany może się już nie 
wydostać ze strefy spadko-
wej. 

Wagę tego spotkania czuć już 
w Kielcach. We wtorek 
przed południem przedstawi-
ciele Korony poinformowali, że 
wszystkie bilety na ten mecz, 
dostępne w wolnej sprzedaży, 
zostały wyprzedane. Sektor go-
ści tez będzie wypełniony 
w komplecie – przyjedzie po-
nad 750 fanów Widzewa. 

Korona po poniedziałko-
wym remisie Cracovii z Rado-

miakiem Radom 0:0 spadła 
na piętnaste miejsce w tabeli, 
pierwsze nad strefą spadkową. 
Zespół prowadzony przez tre-
nera Jacka Zielińskiego a kon-
cie ma 39 punktów. Tyle samo 
co łódzka drużyna, która jest 
czternasta. 

To na pewno dobra wiado-
mość dla Widzewa. Gospoda-
rze piątkowego meczu wystą-
pią mocno osłabieni. W wyjaz-
dowej potyczce z Rakowem 
Częstochowa (0:2), żółte kart-
ki ujrzeli Wiktor Długosz oraz 
Bartłomiej Smolarczyk. Dla 
pierwszego to było czwarte na-

pomnienie w trwającym sezo-
nie , Smolarczyk natomiast zo-
stał ukarany już po raz ósmy. 
Tym samym nie zagrają w po-
tyczce z Łodzianami. 

W pojedynku z Rakowem 
z powodu urazów nie mogli za-
grać Mariusz Stępiński i Marcin 
Cebula. W Kielcach podkreśla-
ją, że jest szansa na to, że będą 
do dyspozycji sztabu szkole-
niowego w spotkaniu przeciw-
ko Widzewowi. 

Ekstraklasa SA opublikowa-
ła listę 5 nominowanych do na-
grody Bramkarza Sezonu 
2025/2026. W tym gronie, obok 

k Bartosza Mrozka z Lecha Po-
znań, Rafała Strączka z GKS 
Katowice, Jasmina Buricia 
z Zagłębia Lubin oraz Ivana 
Brkicia z Motoru Lublin,  zna-
lazł się Xavier Dziekoński z Ko-
rony. 22-latek trafił do kielec-
kiej drużyny latem 2023 roku 
z Rakowa Częstochowa na za-
sadzie wypożyczenia. Rok póź-
niej Złocisto-Krwiści zdecydo-
wali się wykupić młodego 
bramkarza za około 100 tys. 
euro, co w perspektywie czasu 
okazało się świetną inwestycją. 

Obecnie wart jest okrągły 
milion.

Jannik Sinner pokonał kwa-
lifikanta Andreę Pellegrino 
6:2, 6:3 i awansował 
do ćwierćfinału turnieju 
ATP 1000 na kortach ziem-
nych w Rzymie.  

Włoski tenisista wyrównał 
rekord Serba Novaka Djokovi-
cia, odnosząc 31. z rzędu zwy-
cięstwo w imprezie rangi Ma-
sters 1000. 

Sinner nie doznał porażki 
w największych turniejach po-
za Wielkim Szlemem, odkąd 
w październiku wycofał się 

z gry w meczu z Holendrem 
Tallonem Griekspoorem 
w Szanghaju. Włoch skreczo-
wał z powodu skurczów w eks-
tremalnym upale. Z kolei Djo-
kovic wygrał 31 kolejnych me-
czów Masters 1000 w 2011 ro-
ku. 

Coco Gauff pokonała Rosjan-
kę Mirrę Andriejewą 4:6, 6:2, 
6:4 i awansowała do półfinału 
turnieju WTA 1000 w Rzymie. 
W nim amerykańska tenisist-
ka zmierzy się z Rumunką So-
raną Cirsteą, która wcześniej 
we wtorek wygrała z Łotyszką 
Jeleną Ostapenko 6:1, 7:6 (7-0).

Jan Hofman

Sinner wyrównał rekord Djokovicia

Joachim Loew  
jest bardzo sceptyczny

Były trener piłkarskiej 
reprezentacji Niemiec, 66-
letni Joachim Loew jest 
sceptyczny co do powrotu 
do tej roli.  

Od czasu rezygnacji ze sta-
nowiska po Euro 2021, odrzu-
cił wszystkie propozycje pracy 
jako szkoleniowiec. 

– Do tej pory nie miałem w so-
bie zapału, jeśli chodzi o oferty 
– przyznał w Berlinie podczas 
spotkania przed finałem Pucha-
ru Niemiec, w którym 23 maja 
VfB Stuttgart zmierzy się z Bay-
ernem Monachium. 

Loew nie jest pewien, czy 
będzie miał siłę, by poprowa-
dzić drużynę. 

– Być może dostanę ofertę, 
która mnie zainteresuje. Ale 

myślę, że to raczej mało praw-
dopodobne – dodał. 

W piłkarskim światku ostat-
nio pojawiła się informacja, że 
Niemiec może poprowadzić re-
prezentację Ghany w zbliżają-
cych się finałach mistrzostw 
świata, organizowanych przez 
Kanadę, USA i Meksyk. 

Szkoleniowiec zaprzeczył 
tym doniesieniom, ale wyja-
śnił także, że nie widzi jeszcze 
siebie na emeryturze. Z jego 
perspektywy praca z reprezen-
tacją Niemiec byłaby najbar-
dziej prawdopodobną opcją. 

Jako szkoleniowiec repre-
zentacji Loew wywalczył zło-
ty (2014) i brązowy (2010) me-
dal mistrzostw świata oraz 
srebrny (2008) i dwa brązowe 
(2012, 2016) czempionatu Sta-
rego Kontynentu. 

Jan Hofman
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Jannik Sinner

 Joachim Loew

Zagrają przy komplecie 
publiczności w Kielcach

W przedostatnim spotkaniu sezonu 
piłkarskiej ekstraklasy, Widzew 
zmierzy się w Kiecach z Koroną. 
Piątkowe spotkanie jest szalenie 
ważne dla obydwu drużyn.
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Jan Hofman

W łódzkim meczu emocji nie brakowało.
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Korna wygrała w Łodzi 3:1.

Neymar znalazł się w szero-
kiej 55-osobowej kadrze 
reprezentacji Brazylii 
na mistrzostwa świata. 

Ostatecznie selekcjoner Car-
lo Ancelotti wybierze 26 piłka-
rzy. Z powodu kontuzji uda 
na mundial nie pojedzie 19-let-
ni napastnik Chelsea Londyn - 
Estevao. 

Neymar ma szanse pojechać 
na czwarte z rzędu mistrzo-
stwa świata. Był kluczową po-
stacią reprezentacji Brazylii 
podczas mundialu w 2014, 
2018 i 2022 roku. 34-latek z 79 
golami jest najlepszym strzel-
cem w historii „Canarinhos”. 
Ostatni raz zagrał w drużynie 
narodowej 18 października 
2023 roku w meczu z Urugwa-
jem (0:2). 

Po odejściu z Paris Saint-Ger-
main, Neymar przez półtora 
roku był zawodnikiem Al-Hilal 
Rijad. Był jednak chronicznie 
kontuzjowany i rzadko grał 
w saudyjskim klubie. W stycz-
niu 2025 roku przeszedł 
do Santosu, którego jest wy-
chowankiem i odbudowuje 
swoją formę. W tym roku 
strzelił sześć goli i zaliczył trzy 

asysty we wszystkich rozgryw-
kach. 

Za kadencji Ancelottiego, któ-
ra rozpoczęła się w czerwcu 
2025 roku, Neymar nie zagrał 
jeszcze w żadnym meczu repre-
zentacji, ale niewykluczone, że 
włoski trener powoła doświad-
czonego piłkarza na turniej 
w Kanadzie, USA i Meksyku. 

Telewizja ESPN poinformo-
wała, że Estevao nie wystąpi 
na mundialu ze względu 
na kontuzję uda, której doznał 
18 kwietnia w meczu z Manche-
sterem United. Młody napast-
nik w lipcu 2025 roku przeszedł 
z Palmeiras Sao Paulo do Chel-
sea. 

Jan Hofman

PIERWSZE DECYZJA TRENERA 
REPREZENTACJI BRAZYLII

Neymar w akcji
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Łódzki klub otrzymał licen-
cję z nadzorem infrastruk-
turalnym. 

Wieczysta nie dostała licen-
cji upoważniającej do uczest-
nictwa w rozgrywkach ekstra-
klasy. Krakowski klub ma pra-
wo do złożenia apelacji, którą 
zajmie się Komisja Odwoław-
cza ds. Licencji Klubowych 
PZPN. Jeśli Wieczysta złoży ją, 
jej pozytywne rozpatrzenie bę-
dzie jedynie formalnością. 
Wieczysta funkcjonuje jako 
stowarzyszenie, podczas gdy 

kluby ekstraklasy muszą być 
spółkami akcyjnymi.  

Piłkarze ŁKS w meczu 
na szczycie pierwszej ligi zre-
misowali 2:2 we Wrocławiu 
z wiceliderem rozgrywek - Ślą-
skiem. 

Wielu kibiców łódzkiej dru-
żyny jest przekonanych, że 
ŁKS został skrzywdzony przez 
sędziego, który nie podykto-
wał rzutu karnego dla gości. Je-
den z fanów ełkaesiaków zapy-
tał o to w sieci. 

Sytuację z 35 minuty, za po-
średnictwem serwisu X, tłu-
maczył Tomasz Listkiewicz, 

sędzia, który w tym meczu 32. 
kolejki pełnił funkcję arbitra 
VAR. 

– Wiem, że to są trudne sytu-
acje, które budzą sporo kontro-
wersji i niezrozumienia, ale 
od dobrych kilku lat tego typu 
starcia są, zgodnie z wytyczny-
mi, oceniane jako faul zawod-
nika, który był dalej od piłki 
i wstawia nogę poprzecznie 
w stosunku do kierunku poru-
szania się rywala – napisał 
na portalu X Listkiewicz. – Pro-
szę zobaczyć załączone ujęcie 
z kamery ustawionej na szes-
nastym metrze; to obrońca 

podbiega do piłki, porusza się 
swoim torem i chce zagrać pił-
kę, a napastnik robi daleki wy-
pad lewą nogą, którą wstawia 
pomiędzy poruszającą się na-
turalnie stopę rywala a piłkę. 
Zawodnik w białej koszulce ani 
nie próbuje zagrać piłki (proszę 
zobaczyć na ostatnią klatkę fil-
mu, noga napastnika wyraźnie 
idzie w stronę nóg rywala, a nie 
piłki), ani jej osłonić (w takim 
przypadku musiałby zdążyć 
wyraźnie wejść ciałem 
przed przeciwnika, nie można 
bowiem „osłaniać” piłki, któ-
rej się nie ma pod kontrolą.

Członkowie zarządu PKOl 
będący w opozycji wobec 
kierującego nim Radosława 
Piesiewicza przygotowali 
wniosek o zwołanie 
Nadzwyczajnego Walnego 
Zgromadzenia. 

Jedynym punktem meryto-
rycznym ma być odwołanie pre-
zesa. By było skuteczne i na za-
planowanym na 22 maja posie-
dzeniu zarządu PKOl mogła za-
paść decyzja o zwołaniu Nad-
zwyczajnego Walnego Zgroma-
dzenia, wniosek musi zostać 

podpisany przez co najmniej 2/3 
członków PKOl, czyli głównie 
związków sportowych, ale też 
regionalnych rad olimpijskich 
czy innych stowarzyszeń, jak 
np. Wojskowa Federacja Sportu 
czy Wodne Ochotnicze Pogoto-
wie Ratunkowe. 
a Żużlowiec Startu Gniezno Pa-
tryk Budniak, który w niedzielę 
podczas meczu ligowego uległ 
poważnemu wypadkowi, wciąż 
jest utrzymywany w śpiączce 
farmakologicznej. Zawodnik ma 
liczne obrażenia, jego stan jest 
nadal ciężki, a klub zorganizo-
wał zbiórkę na leczenie. 

a Meksykański minister oświa-
ty Mario Delgado ogłosił, że 
uwzględni apel prezydentki 
Claudii Sheinbaum i uchyli de-
cyzję o przyspieszeniu wakacji 
szkolnych o ponad miesiąc z po-
wodu fali upałów i mistrzostw 
świata w piłce nożnej.  
a Polscy żeglarze plasują się 
na odległych miejscach 
po pierwszym dniu MŚ w że-
glarskich olimpijskich klasach 
49er i 49erFX. Dominik Buksak 
(CŻ Szczecin) i Mateusz Gwóźdź 
(AZS AWFiS Gdańsk) zajmują 16. 
pozycję. We Francji ściga się 140 
duetów z 33 państw.

Jan Hofman

Sportowe wiadomości w skrócie

Nagrody i stypendia  
dla zawodników i trenerów 

Miasto Łódź przeznaczyło 
blisko 2 mln zł na nagrody 
i stypendia dla zawodni-
czek, zawodników i trene-
rów osiągających sukcesy 
w sporcie olimpijskim. 

Władze Łodzi podkreślają, że 
to o 300 tys. zł więcej niż rok te-
mu. Stypendia o łącznej warto-
ści 1,15 mln zł otrzymało 130 
sportowców – od juniorów 
po seniorów – a kolejne 815,5 
tys. zł trafiło do 257 zawodni-
ków i 76 trenerów wyróżnio-
nych za indywidualne oraz dru-
żynowe osiągnięcia sportowe. 

Wśród wyróżnionych zna-
leźli się m.in. lekkoatleci Ma-
her Ben Hlima, Maksymilian 
Szwed i Kajetan Duszyński, 
pływak Jan Kałusowski czy 

bokserka i kickbokserka Ame-
lia Kostrzewa. Miasto doceni-
ło także trenerów, którzy od lat 
budują sportową siłę Łodzi, 
w tym Marka Dziubę, Marka 
Chojnackiego, Krzysztofa Wę-
glarskiego i Tomasza Melkę. 

 – Sukcesy łódzkich sportow-
ców są powodem do dumy dla 
całego miasta. Za każdym me-
dalem stoją lata ciężkiej pracy, 
wyrzeczeń i ogromnej deter-
minacji. Chcemy wspierać 
tych, którzy swoją pasją i ta-
lentem promują Łódź na naj-
ważniejszych arenach sporto-
wych w Polsce i na świecie. 
Cieszę się, że w tym roku mo-
żemy przeznaczyć na nagrody 
i stypendia jeszcze większe 
środki niż rok temu – mówi 
Hanna Zdanowska, prezydent 
Łodzi.

Jan Hofman
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Radosław Piesiewicz

Marek Chojnacki

Sympatyk ŁKS zapytał 
arbitra o rzut karny

Komisja ds. Licencji Klubowych 
PZPN przyznała piłkarskiej spółce 
ŁKS licencję upoważniającą 
do uczestnictwa w rozgrywkach 
ekstraklasy w sezonie 2026/2027.
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Jan Hofman

Piłkę kopie Andreu Arasa.

FO
T.

  P
AP

/M
AC

IE
J K

U
LC

ZY
Ń

SK
I

Michał Szromnik, bramkarz  
Śląska Wrocław i Fabian 

 Piasecki, piłkarz ŁKS

Znana jest już decyzja doty-
cząca ostatecznego wyniku 
meczu drugiej kolejki żużlo-
wej pierwszej ligi, w którym 
zmierzyły się drużyny H. 
Skrzydlewska Orzeł Łódź 
i Polonia Piła. 

Spotkanie, które rozegrano 
11 kwietnia na torze przy ul. 6 
Sierpnia, zakończyło się zwy-
cięstwem Łodzian 46:44, ale 
goście po meczu złożyli protest 
i domagali się zmiany wyniku 
na 45:45. Wszystko przez - ich 
zdaniem - błąd sędziego 
w czternastym biegu. 

Kierownictwo Polonii Piła 
złożyło protest. Ich zdaniem 
powtórka biegu odbyła się 
w nieuzasadniony sposób, bo 
po czerwonej kartce nie po-
winno jej po prostu być, a wy-
nik 1:5 powinien być zaliczo-
ny. 

Komisji Orzekająca Ligi osta-
tecznie wydała komunikat 
w tej sprawie. Napisano m.in.: 
- Doszło do błędu regulamino-
wego sędziego przy decyzji 
o powtórzeniu biegu 14. Sędzia 
w sposób nieuzasadniony po-
wtórzył bieg 14. po jego wcze-
śniejszym przerwaniu. KOL 

stwierdziła, że drużyna gości 
nie złożyła protestu w wyma-
ganym regulaminem czasie, 
czyli przed powtórzonym bie-
giem 14. lub przed biegiem 15. 
Bieg 14. odbył się i został uzna-
ny przez KOL jako fakt na to-
rze. Z tego powodu wynik po-
został obowiązujący. 

Tym samym Orzeł nadal jest 
wiceliderem tabeli I ligi, ma 
na koncie sześć punktów (dwa 
zwycięstwa i dwa remisy). 

Kolejny mecz ligowy Łodzia-
nie rozegrają 17 maja. Tego 
dnia na torze przy ul. 6 Sierp-
nia w piątej serii mistrzowskiej 
podejmą Cellfast Wilki Krosno, 
czwarty zespół w tabeli.

Jan Hofman

JEST DECYZJA W SPRAWIE  
WYNIKU MECZU ORŁA Z POLONIĄ
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Dzień dobry16

Po 4 latach działalności za-
myka się Muzeum Lalek 
na Księżym Młynie. Zgroma-
dzoną dotychczas przez wła-
ścicielkę kolekcję będzie 
można podziwiać w Pabiani-
cach. 
– To będzie ostatnia noc mu-
zeum lalek na Księżym Mły-
nie. Z powodów osobistych 
znaczną część mojej kolekcji 
powierzam w inne ręce. Pani, 
która przejmie lalki za jakiś 

czas otworzy muzeum w Pa-
bianicach. Jednak kilkana-
ście lalek zostanie ze mną - 
dodaje Julita Pierzchała, wła-
ścicielka Muzeum Lalki 
na Księżym Młynie. 
Na ten moment pani Julita nie 
chciała nam zdradzać kim 
jest przyszła właścicielka 
spektakularnej kolekcji. Pew-
nym jest, że zamieści nieba-
wem informacje w mediach 
społecznościowych dotyczą-
ce nowej lokalizacji. 
Z kolei pracownia patchwor-
ku pani Julity przenosi się 

do internetu. Jedynie w sieci 
będzie można składać zamó-
wienia na maskotki. 
Muzeum będzie otwarte jesz-
cze do końca czerwca. Wstęp 
jest bezpłatny. 
Muzeum Lalki zgromadziło 
lalki nie tylko z Polski, ale 
i z całego świata (m.in. Wiel-
kiej Brytanii, Holandii, Belgii, 
a także z Japonii, Peru czy 
Meksyku). Najstarsza liczy 
sobie 150 lat i ma zniszczoną 
połowę twarzy, ale to tylko 
nadaje jej charakteru... 
 Emilia Kutlu

Czwartek

14 
maja 2026

DZIŚ IMIENINY OBCHODZĄ 
Maciej, Bonifacy, Michał, Maria, 
Wiktor, Dominika, Jeremi, Idzi.

Wschód słońca 
4.49 

Zachód słońca 
20.27 

Długość dnia 
15 godz. 37 min. 

Krótszy od najdłuższego o 1 godz. i 4 min. 
i dłuższy od najkrótszego o 7 godz. i 50  min.
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(21.03–19.04) Spodziewaj się 
zdarzeń ważnych i znaczących. 
Uważaj, by nie wpaść w dołki, 
które ktoś pod Tobą kopie.

Baran

(20.04–22.05) Szykuje się wy-
buch, który  wstrząśnie Twoim 
światem. Wiele spraw i rzeczy 
trzeba będzie zacząć od nowa.

Byk

(23.05–21.06) Nieprzyjemności, 
które Cię spotkają, będą miały ten 
dobry aspekt, że raz na zawsze roz-
wieją iluzję, w której żyłeś.

Bliźnięta

(22.06–22.07) Pora skończyć 
z nieuzasadnionym samozado-
woleniem. Czas odkryć nowy 
sens dotychczasowych działań.

Rak

(23.07–23.08) Nie bądź zdzi-
wiony, jeśli poczujesz nagły po-
ryw serca. Uważaj tylko, aby zau-
roczenie nie uczyniło Cię ślepym.

Lew

(24.08–22.09) Spójrz na siebie 
i swoją sytuację z pewnego dy-
stansu. To, co wydawało się 
groźne, wcale takie nie jest.

Panna

(23.09–22.10) Znajdziesz rozwią-
zanie skomplikowanej sprawy, któ-
ra męczyła Cię od dawna. Wkro-
czysz na lepszą drogę życia.

Waga

(23.10–21.11) Pojawią się nowe 
perspektywy i możliwości. Nie 
czekaj, aż inni z tego skorzystają. 
Raz postaraj się być pierwszy.

Skorpion

(22.11–21.12) Raz na zawsze uwol-
nić się od przeszłości. Nie trać cza-
su na jałowe rozmyślanie, co by by-
ło gdyby. Jest jak jest. Trudno.

Strzelec

(22.12–19.01) Pod żadnym po-
zorem nie okazuj niezadowole-
nia. Jeszcze i dla Ciebie nadej-
dzie dobra koniunktura. Czekaj.

Koziorożec

(20.01–18.02) Przed niespodzian-
kami nie uchroni Cię nawet wro-
dzona przezorność. Przygotuj się 
na gromy z jasnego nieba.

Wodnik

(19.02–20.03) Rezultaty Twoich 
długotrwałych działań pozostawią 
wiele do życzenia. By wygrać, mu-
sisz stać się twardym graczem.

Ryby

HOROSKOP

Aktorka kończy 86 lat, a 46 
aktorka Monika Mrozowska. 
W 1928 r. założono klub piłkarski 
Włókniarz Łódź. 
W 1952 r. ustanowiono odznakę 
„Wzorowy Kierowca”. 
W 1984 r. premiera komedii 
science fiction „Seksmisja”  
w reż. Juliusza Machulskiego.. 

MARTA LIPIŃSKA 

Krzyżówka nr 79
 Poziomo:
 1) chytry fortel Onufrego Za-
	 	 głoby,
 6) pierwszy	film	o	przygodach	
	 	 Jamesa	Bonda,
 10) dwa	…,	zabawa	ruchowa,
 11) taneczny	orszak,
 12) pukle	włosów,
 13) azjatycki	kraj	jak	choroba	
	 	 nosa,
 16) sport	tylko	dla	twardzieli	zło-
	 	 żony	z	trzech	konkurencji,
 19) z	tej	samej	fabryki,	co	Ibiza,
 24) egipski	grosz,
 25) ozdobne	drzewo	parkowe,
 27) domek	dla	działkowicza,
 28) resztka	granatu	pozostała	
	 	 po	eksplozji,
 29) zabezpiecza	spłatę	długu,
 31) kolizja	drogowa,
 33) ciężka	tkanina	przetykana	
	 	 złotem,
 34) usuwany	brzytwą	lub	ma-
	 	 szynką,
 36) okrągła	wieża	obronna	sto-
	 	 jąca	w	narożniku,
 37) ma	węża	w	kieszeni,
 38) rwący	w	górskim	strumieniu,
 39) wyjątkowe	zdarzenie,
 40) bieżący	lub	kwadratowy.
 Pionowo:
 1) zwierzęta	rozłożone	szere-
	 	 giem	po	polowaniu,
 2) grube	koce,
 3) smar	maszynowy,
 4) tunel	wykopany	przez	więź-
	 	 nia,
 5) gapi	się	w	niego	sroka,
 6) prezydencki	akt	prawny,
 7) uczeń	szkoły	wojskowej,

 8) ojciec	źrebaka,
 9) kreska,	linia	zrobiona	czymś	
	 	 ostrym,
 14) niebiański	stróż,
 15) marka	herbaty	indyjskiej,
 17) filmowy	epizod,
 18) pierwiastek	promieniotwór-
	 	 czy,
 20) mocny,	aromatyczny	trunek	
	 	 z	ryżu,
 21) twórca	powieści,
 22) narzędzie	do	korowania,

 23) odmiana	czerwieni	z	do-
	 	 mieszką	fioletu,
 26) aktor	debiutujący	na	sce-
	 	 nie,	ekranie
 29) wiara	w	sprawcza	moc	
	 	 czarnego	kota,
 30) finansuje	klub	piłkarski	lub	
	 	 imprezę	sportową,
 31) mebel	bez	oparcia	na	ple-
	 	 cy,
 32) rolniczy	ekspert,
 35) droga	na	przełaj.

Rozwiązanie nr 78

POGODA

Dzisiaj w Łodzi

maks. 16°C 
min. 8°C

Jutro
maks. 16°C 
min. 7°C
Sobota

maks.  14°C 
min. 8°C

Niedziela

maks. 14°C 
min. 7°C
Poniedziałek

maks. 16°C 
min. 7°C

SZKODA ŁODZI...
LALKI UCIEKAJĄ 
Z KSIĘŻEGO MŁYNA!

I po muzeum 
w Łodzi...
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KRZYŻÓWKA

ZDJĘCIE DNIA

PRZYSŁOWIE NA DZIŚ: 

PANKRACY, 
SERWACY 
I BONIFACY GDY 
Z PRZYMROZKIEM 
STAJĄ, LATO ZIMNE 
DAJĄ. 
DZIŚ PRZYPADA: 
DZIEŃ OPIEKUNA 
MEDYCZNEGO
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